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Centrum  katol: ckie.
Lwów 25. sierpnia.

W samą porę wybrali się bezwzględni zwo­
lennicy klerykalizmu w Przedlitawji z zamiarem 
utworzenia w parlamencie wiedeńskim katobckiego 
stronnictwa centrum. Pomysł to nie nowy. Znamy 
go od dawna, kiedy myśl tę propagował z całym 
zapałem poseł Lienbacher. Przed rokiem projekt 
musiał być zaniechany dlatego, że nawet ^ w y ­
bitniejsi reprezentanci stronnictwa konserwatywne­
go przeciw niemu się oświadczyli, uważając go 
dla naszych stosunków za niewłaściwy, a w ka­
żdym razie za pomysł nie na czasie. Czyż od tego 
czasu stosunki się do tego stopnia zmieniły, że 
nadeszła już właściwa pora utworzenia stronnictwa 
w radzie państwa, którego jedynym celem byłaby 
obrona interesów Kościoła katolickiego ? Czyż w 
istocie sprawy wyznaniowe, specjalnie katolickie, 
tak gwałtownej oznały przemiany, że stało się 
rzeczą konieczną pójść za przykładem parlamentu 
niemieckiego i sejmu pruskiego i utworzyć osobne 
katolickie centrum ? O zmianie takiej nic nam nie 
jest wiadomem i dlatego trudno odgadnąć, jakie to 
właściwie powody skłonić mogły poważny zresztą 
organ Oesterreićhisclw Correspondenz do odezwa­
nia się za projektem, który uważano raz na zawsze 
za pogrzebany. Bo że powody i argumenta, na 
które się powołuje rzeczony organ dla obrony 
swojej myśli, są więcej niż niedostateczne, o tern 
chyba on sam wie jak najlepiej. Powiada Oestcr- 
rcichische Corresp., że dotychczasowa organizacja 
stronnictw podług grup narodowościowych n tła 
niejakie uzasadnienie dawniej, dopóki sprawy kon­
stytucyjne i nandowe stały na pierwszym planie; 
dzisiaj wszystkie te kwestje są tak gruntownie 
przedyskutowane a nawet załatwione, że ustąpić 
muszą na drugie miejsce, gdyż pierwszeństwo na­
leży się teraz sprawom takim, jak szkoła wyzna­
niowa, chrześcjańska reforma socjalna i innym 
tego rodzaju kwestjom, będącym w ścisłym zwią­
zku z katolicyzmem

Wiele zaprawdę potrzeba optymizmu, aby 
módz wystąpić z tego rodzaju twierdzeniem. Jak 
to —  wszystkie kwestje narodowe i językowe mia­
łyby już być w Przedlitawji załatwione i ustąpić 
powinne na dragi plan w obec szkoły wyznanio­
wej ? Od kiedyż to takie błogie zapanował} u nas 
stosunki? Możeby się organ klerykaluy, występują­
cy z tego rodzaju, co najmniej, śmiałem twierdze­
niem, pofatygował do któregokolwiek stronnictwa 
narodowego w parlamencie cislitawskim z zapyta­
niem, czy jego pretensje narodowe i żądania języ­
kowe są już do tego stopnia załatwione, że może 
spokojnie usunąć je na plan drug., aby całą uwagę 
polityczną poświęcić urzeczywistnieniu śmiałycU 
żądań klerykalnych utworzenia jedynego stronni­
ctwa katolickiego dla zbudowania szkoły wyzna­
niowej. Nam się zdaje, że ni1' znalazłoby się ani 
jedno stronnictwo narodowe, którego odpowiedź 
wypadłaby w duchu twierdzenia organu klerykal- 
nego. Tylko frakcji politycznej, dla której sprawy 
narodowe są najzupełniej obojętnemi, dla  ̂której 
jedynym celem poddanie wszystkich interesów po­
litycznych pod naczelny nadzór Kościoła, które 
pragnie wszystko poddać pod opiekę duchowień­
stwa, może się wydawać, że ludom austrjackim 
niczego już nie brak, prócz szkoły wyzna- 
niowej.

A  zresztą, gdyby nawet tak było, że wszyst­
kie kwestje narodowościowe są już stanowczo 
załatwiane, srdyby w istocie wszystkie stron­
ił ctwa, walczące pod sztandarem narodowym, 
osiągnę/y już swoja cele polityczne, to jesz

JEGO ROMANS.
—  Więc pan chcesz pisać romans ?
—  Tak jest.
—  I jakiż to ma być romans, mój panie?
—  W spaniały!
H m !... Spojrzałem na niego z ukosa. Ani 

drgnął. Krnąbrna bestja! pomyślałem sobie 
A le ściśle rzecz biorąc, nie miałem racji, poczy­
tując mu tę trochę dumy za złe. Owo mocne prze­
konanie o własnej wyższości, jako też owa, prawie 
naiwna, bezczelność, z jaką się przekonanie to wy­
powiada, należą do nieuniknionych właściwości 
modnych genjuszów. Kto nie m? o sobie dobrego 
wyobrażenia, o tym inni mieć go nie mogą. Goethe 
i Napoleon także nie byli skromnymi.

— Tak, ta k ! — rzekłem po chwili —  nie 
wątpię ani na chwilę o „wspaniałości" pańskiego 
utworu. Lecz pytanie moje odnosiło się do kierun­
ku, tendencji. Czy wolno wiedzieć ?

—  Tego, ja sam jeszcze nie wiem... —  od
parł z wahaniem.

—  A ha! —  rzekłem, zadowolony, że są rze­
czy, o których on jeszcze nie wie. —  Gzy posia­
dasz pan wszystko, co do pisania romansu po­
trzebne ?

—  Wszystko— upewnił mnie. — Biurko, peł­
ny kałamarz, pióro...

— A papier? — zapytałem rozgniewany.
—  Tego sobie jeszcze nie przygotowałem —

odparł serjo, co mnie niezmiernie zdziwiło —  ale
to jest jedyna rzecz, której mi brakuje. Brak ten 
należy przypisać temu, że się jeszcze nie zdecy­
dowałem na kierunek, w jakim mam pracować. 
Gdy zrobię wybór, wtedy dopiero kupię potrzebny 
zapas papieru.

—  Dopiero wtedy ?■•• spytałem, zacieka­
wiony jego dziwnym sposobem mówienia.

— Widzisz pnn —  nauczał mnie, z dziwnym 
uśmiechem na ustach —  trzeba właśnie na wszystko 
zwrócić uwagę. Dla prawdziwego genjusza nic nie 
jest zamałem. Na wszystko zwracać on musi uwagę. 
Albo sądzisz pan, że gatunek pap ieru, na który

cze pomysł utworzenia w parlamencie katol" - 
ckiego centrum należałoby uważać za ch y­
biony. Jakąż racjonalną podstawę miałoby w Au- 
strji tego rodzaju stronnictwo? Propagatorowie 
projektu powołują się ze szczególną lubością na 
przykład Niemiec i Prus i wskazują na silne cen­
trum katolickie w parlamencie niemieckim i sej­
mie pruskim. Ale czy między stosunkami polity­
cznemu, a raczej wyznaniowemi, w Niemczech i 
Prusiech a temiż stosunkami w Austrji zachodzi 
choćby najmniejsza analogja, czy stanowisko Ko­
ścioła katolickiego tamże jest w czemkolwiek po­
dobne do i ego stanowiska u nas? Wszakżeż tam 
Kościołem panującym jest protestantyzm, który na 
każdym kroku wrogo występuje przeciw katolicy­
zmowi, wszak czasy walki kulturnej nie są prze­
cież tak odległe, abyśmy nie pamiętali, jak sro­
giemu uciskowi ulegało w Prusiech wszystko, co 
katolickie; wszak obecny pokój religijny jest tylko 
wynikiem kompromisu nrędzy rządem pruskim a 
Kurją rzymską, kompromisu, zawartego li dlatego, 
że księciu kanclerzowi państwa niemieckiego po­
trzeba było chwilowo pomocy papieskiej dla osią­
gnięcia celów politycznych czysto św ieckich! Tam 
więc stronnictwo ściśle katolickie bardzo doniosłe 
może mieć zadanie, tam interesa katolicyzmu są 
zagrożone, tam, jeżeli tego potrzeba będzie, wybu­
chnie na nowo walka knlturna w całej swojej pier­
wotnej okazałości, tam w ięc . w parlamencie potrze- 
bnem jest stronnictwo, którego wyłącznym celem  
obrona interesów katolickich przed zamachami 
protestanckiego rządu. Ale czy tu w Austrji coś 
podobnego zachodzi, czy tutaj także interesa Ko­
ścioła katolickiego są w tym stopniu zagrożone, 
jak w Niemczech, a zwłaszcza w Prusiech ? Zdaje 
nam się, że najgorętsi obrońcy Kościoła katolic­
kiego i jego prawdziwych a nie urojonych intere­
sów nie będą w stanie dopatrzeć się analogji mię­
dzy Przedlitawją a Prusami pod wzgledem stosun­
ków wyznaniowych.

Jeżeli więc tamtojsze stosunki wręcz nieprzy­
chylne i nieprzyjazne dla Kościoła katolickiego, 
są wystarczającą przyczyną dla istnienia stronnic­
twa katolickiego, to w obec zupełnie odmiennych 
stosunków tutejszych jest tego rod zaj stronnictwo 
w Przedlitawji rzeczą zbędną. Z uwagi więc, że 
wszystkie przytoczone przez klerykałów powody, 
mające wrzekomo przemawiać za potrzebą utwo­
rzenia w parlamencie przedlitawskim katolickiego 
centrum, są zupełnie bez racji, że w szczególności 
niezgodnem jest z prawdą, aby wszystkie sprawy 
narodowościowe były już załatwione, że więc dal­
szej specjalnej obrony nie potrzebują, z uwagi 
nadto, że interesa Kościoła katolickiego dostateczną 
znajdują obronę w dotychczasowej organizacji po­
litycznej — spodziewać się należy, że wszystkie 
stronnictwa narodowe oświadczą się przeciw pro­
jektowi utworzenia katolickiego centrum i przejdą 
nad nim do porządku dziennego.

Rozmowa zo Stambułowem.
Sofijski korespondent Nowej Presse — jak to 

mówią —  „wziął“ temi dniami p. S t a m b u ł o  
w a, prezesa gabinetu bułgarskiego i de facto  dzi­
siejszego wielkorządcę Butgarji, na interviev —  
oczywiście w tym celu, aby następuio treść tej 
rozmowy przesłać w kilkuszpaltowym artykule sw o­
jemu pismu. Dla ma pęwną wartość ta część 
rozmowy, w której Stambułów charakteryzuje obe­
cny stan rzeczy w Bułgarji. Dwa atoli zastrzeże­
nia wypada nam uczynić przed reprodukcją wspo­
mnianych ustępów. Pierwaze: czy korespondent 
N . fr . Presse jest sumiennym stenografem słów i

myśli p. Stambułowa; drugie zaś, czy na każdy 
sposób sam Stambułów nie zbyt j e d n o s  t r o n  ni  e 
i s u b j e k t y w n i e  trakt>wał tu sprawy swej oj­
czyzny w obec a u s t r j a c k i e g o  dziennikarza?...

Enuncjacje rzeczone p. Stambułnwa wygląda­
ją w streszczeniu tak : „Przyszłość Bułgarji —
miał on zacząć —  zależy od nas samych, od na­
szej roztropności i od sposobu, jak zdołamy doby­
wać pożytek z naszej młodocianej historji. Buł- 
garja utraciła wiele skutkiem epizodu B a t t e n -  
b e r g a  i przez zdradę t'*cb, którzy go z tronu 
strącili. A był tu największy błąd, że gdy ks. 
Aleksander powrócił, dozwolono mu potem ustąpić, 
tak jak jego najfatalniejszym błędem był ów l i s t  do 
c a r a ,  na który odpowiedziano z Petersburga ta- 
kiem ciętem szyderstwem. Wszyscy zaklinaliśmy 
go, aby tego pisma nie wysyłał. Jeszcze nic by­
ło wówczas wszystko stracone. Zgromadzenie się 
s o b r a u j a  miało nrstąpić wkrótce, usposobienie 
ogólne kraju byio tego rodzaju, że manifestacja z 
łona narodu mogła była wszystko naprawić. Pou­
czeni tedy tem doświadczeniem, nigdy nie puści­
my od siebie naszego księcia obecneg >. On pój­
dzie chyba przemocą wydalony ztąd przez jaką 
zagraniczną potęgę. Wiemy bowiem dobrze, jak 
niezbędnym jest dla nas książę taki, którego ród 
i głos ma w Europie znaczenie. Być może, że 
ten awanturnik lub, ów jaki jenerał, radby dostać 
się na tron bułgarski —  lecz po Ferdynandzie nie 

| dostaniemy jnż k s i ę c i a  całą gębą. A Bułgarja 
| nie może obejść się bez tego. W dawnych cza­

sach swej wolności miała ona króla, później w do­
bie ucisku sułtana i to było powodem, dla czego 
rejencja nie mogła długo się utrzymać. To też 
wiedzieliśmy co czynimy, ubijając się tak pilnie o 
wybór księcia. W y b ó r  n a s z  b y ł  d o b r y ,  cze­
go dowodzą fakta. Lud i arinja zadowolona z nie­
go, wszyscy spragnieni są jeno spokoju —  opieki 
przed awanturami politycznemi, przed wdzieraniem 
się w prawa narodu, przed wszystkimi burzyciela­
mi spokoju, którzy radziby powstrzymać rozwój 
Bułgarji..."

Przechodząc do pogłosek o niesnaskach, jakie 
wrzekomo panować mają w łonie gabinetu, nie 
przeczył Stambułów, że w ostatnich czasaeh by­
wało niejedno, co świadczyło o niezupełnej zgodzie 
ministrów, tłumaczył to jednak okolicznością, że 
gabinet ten nie jest jednolity co do swej barwy 
politycznej. Zasiadają w nim — zmuszeni do tego 
—  konserwatyści i liberalni, tego bowiem wyma­
gało położenie kraju. Tworząc toki rząd, było je­
dynym programem. utrzymać BuJgarję na po­
wierzchni Wudy Porównać można taki gabinet ze 
stadłem małżeńskiem, w którem obie strony robią 
sobie wzajemne koncesje. Przyszłość Bułgarji wy­
maga atoli, aby on na razie pozostał u steru —  i 
tak będzie, jakkolwiek czasem odzywają się kon­
trasty w łonie rady ministerjalnej. Tego też życzy 
sobie większość narodu.

„Opozycja nasza —  ciągnął prezes ministrów 
nie bez zbytniej już przymieszki optymizmu —  nie 
jest bardzo niebezpieczną. Dość silna, aby od 
czasu do czasu dokuczać ministrom, za słabą jest 
.ednak, iżby mogła nadać rzeczom inny obrót. 
Zresztą część tej opozycji jest nader lojalną Ka- 
d o s ł a w o w  jest patrjotą, który pragnie z całej 
duszy s a m o r z ą d u  Bułgarji. K a r a w e ł o w  
natomiast nie wchodzi już w rachubę.

Jest to człowiek martwy —  wreszcie O a n- 
k o w i ś c i, ci mogą intrygować fatszywemi wie­
ściami obałamucać przychylne nam sfery europej­
skie, lecz tem wszystkiem nie osiągną sukcesu. 
Są miasta, gdzie oni mają zwolenników, jak B a- 
h o w a i W i d d y ń, lecz Bułgarja liczy 152

poeta przelewa swoje myśli, jest zupełnie do
wolny ? , , ... , „

Otworzyłem szeroko oczy, lecz po chwili ochło­
nąłem, przekonawszy się, że podejrzenie moje o 
jego zboczeniu umysłowem było nie  ̂na miejscu.

—  Harmonja — ciągnął tryumfująco dalej 
harmonja, oto uroczy wyraz, który otwier . wrota do 
krainy czarów sztuki. Pierwszem zaś i najznakomit- 
szem dziełem mistrza, jest—  on sam. Owóż dlatego 
powinien on dołożyć wszelkich starań, aoy własną 
egzystencję pod każdym względem i wszelkiemi 
pozorami ukształtować. Głęboki związek istni sje 
między dramatem, htóry ktoś pisze, a krawatką, 
którą nosi; między jego estetyczuemi poglądami a 
krojem jego surduta. Psychologja życia artysty 
jest dla większości rzeczą niezrozumiałą; ale 
wierzaj mi pan, w tej psychologji i papier odgry­
wa swoją rolę.

Czułem się tak zbitym z toru, że nie znala­
złem na razie najmniejszej odpowiedzi.

— Połóż pan przed sobą różową ćwiartkę pa­
pieru... Czyż nie naprowadzi ona pana na inne 
myśli, niż np. ciemno- szare ? Trzeba posiadać 
końskie nerwy, aby tego nie odczuwać.

Ma się rozumieć, że się do końskich nerwów 
nie przyznawałem.

—  A teraz, uważaj p a n ! —  napominał mnie, 
przyczem mina jego zdawała się zapowiadać cos 
bardzo mądrego. —  Jak już mówiłem, nie jest mi 
jeszcze wiadomem, w jakim kierunku dałby się 
talent mój najlepiej zużytkować: idealistycznym, 
realistycznym, czy też naturalistycznym ? Lecz 
spodziewam się nabrać wkrótce w sprawie tej pe­
wności. Jako idealista, wybieram cienki, biały, 
gładki papier z odcieniem creme: jako realista —  
gruby, mocny, niebieskawy ; jako naturalista wresz­
cie: szary, gruby. Obliczyłem, jak pan widzisz, 
i obliczyłem wszystko naprzód...

Człowiek ten zaczął wzbudzać we mnie sza­
cunek. Nie brał się do dzieła lekkomyślnie, tego 
mu nie można było zarzucić! Postanowiłem wy­
słuchać go i spytałem w tym celu, jak to on za­
mierza nabrać pewności, w jakim kierunku talent 
jego najlepiej się da zużyć.

—  Nic łatwiejszego —  odrzekł mi. —  Wiesz 
pan, zapewne, co my rozumiemy pod grafologją?

—  Naturalnie! — odparłem z dumą.

miast —-  zatem 2 stoją przeciw 150 ! Twierdzenie 
Cankowistów, że armja nie pójdzie za nami, jest 
kłamliwe. Nasza armja jest wojskiem narodowem 
i zbyt w iele ma punktów stycznych z ludnością, 
aby mogła ignorować jej usposobienie i życzenia. 
Lud i armja bułgarska to jedna całość. Zarzucają 
naszym oficerom, że są za młodzi jeszcze. Ależ 
oni z każdym dniem są starsi i czem bardziej 
okazuje się zupełnie zbędDem przybycie o b c y c h  
oficerów. Niech nas ty o pozostawią w spokojn, 
abyśmy mogli rozwijać się, a z pewnością zasłu­
żymy sobie na sympatje, któremi nas obecnie da­
rzy większość w Europie. Aby zamącić mój sto­
sunek z księciem, rozpuszczono pogłoskę, że tra­
ktuję i  Caakowistami. Po co właściwie? Karawe­
łow to bankrut i Ca ukow bankrut! Pogłoski te 
powstały podczas mojej nieobecności, gdy pe­
wien Cankowista przyszedłszy do zastępującego 
mię n iuistra, odezwał się doń w te słowa : „Wy
liberalni idziecie teraz społem z konserwatystami. 
Idźcie raczej z nami ręka w rękę!" Lecz w tem 
właśnie tkwi olbrzymia różnica. Konserwatyści są 
bądź co bądź B u ł g a r a m i ,  a C a n k o w i ś c i  
n i e  s ą  n i m i .  Jak kraj o nich mniema, dowodzi 
najlepiej położenie K a r a w e ł o w  a. Ongi czło­
wiek najpopularniejszy, dziś opuszczony i omijany 
jest przez cały świat. Cankowiści niezadowoleni 
jedną reknzą ofiarowali mi przyjaźń swoją pi­
semnie. Listy te oddałem w ręce księcia, któremu 
wiernie służę, na znak, że sytuacja naszych prze­
ciwników jest złą, i że moja wierność dla niego 
jest niezachwianą".

Ku końcowi wyraził się Stambułów, że ks. 
Ferdynand asłużył w zupełności, aby te mo­
carstwa, które sprzyjają Bułgarji, nie odmawiały 
mu dłużej swego uznania i aby publicznie zde­
klarowały a n o n i m o w ą  dotychczas przyjaźń 
swoją. Ks. Ferdynand nie zawiódł nadziei w nim 
pokładanych, i z każdym dniem widzą Bułgarzy 
coraz snadniej, że wybór ich bardzo dobry. Byle  
jeno Liropa pozostawiła kraj ten w spokoju dla 
jego rozwoju cywilizacyjnego.

c o .

Wędrowni nauczyciele rolnictwa.
W budżecie państwowym z ostatnich lat 

czternastu spotykamy się corocznie z pozycją „na 
naukę wędrowną rolnictwa". Pozycja ta trzymana 
do roku 1881 w granicach mniej więcej 17.000  
złr., podniosła się w roku 1881 do 25.000 złr. i 
na tej cyfrze utrzymuje się przeciętnie dotąd. 
Powodem tego nagłego skoku była, jak to mini­
sterstwo rolnictwa w motywach do preliminarza 
państwowego na rok 1881 podaje, niezbędna ko­
nieczność, gdyż w Galicji i Bukowinie z powodu 
zamknięcia granicy „zamierzonem jest ustanowie­
nie wędrownych nauczycieli, którzyby pouczali 

- ludność rolniczą o zadaniu tejże w sprawie chowu 
hydła i uprawy roślin pastewnych". Bada państwa 
uchwaliła oczywista to podwyższenie i corocznie 
tę nadwyżkę dla Galicji uchwala, Galicja jednak 
tych zapowiedzianych 8000 złr. rocznie dotąd 
jeszcze ani razu nie otrzymała mimo kilkakrotny on 
wezwań ze strony Sejmu i mimo memorjałów 
Wydziału krajowego wykazujących, iż w naszym 
Krajn, który z powodu niskiego stopnia oświaty a 
zupełnego braku fachowych wiadomości rolniczych 
u włościan więcej niż inne kraje koronne opieki 
na tem polu potrzebuje, jest ta ważna gałąź nauki 
zupełnie zaniedbaną.

Dopu ro tegoroczne upomnienie się Wydziału 
krajowego —  jak o tem wspomnieliśmy one- 

j gdaj —  odniosło częściowy skutek, gdyż mini- 
sterstwo rolnictwa oznajmiło, że jest skłonne

. O toż w tem rzecz ! —  rzekł tonem nau-
czyci .a, który po długich wywodach ao tego do­
prowadził, że go uczeń pojął — Grafologja wła­
śnie z kłopotu mnie wybawi. Do niej należy przy- 
s _j.se. Miejsce szczerze myślanego, lecz niewyko­
nalnego nosce te ipsum, zajmie wkrótce praktycz­
ne . apomnienie : zajmij się grafologją 1 Pocoż 
mam mozolnie szukać samopoznania, kiedy naj- 
zwycza liejsze w świeci'1! obejrzenie pisma mego 
wystarczy, aby wszystkie moje zdolności i zarysy 
charakteru określić z wyczerpującą i nieomylną 
pewnością? Przyczynia się to do postępu naszego 
stu cia i byłoby rzeczą wartą śmechu, dać sobie, 
skutkiem zwietrzałych przesądów, nie wyzyskiwać 
tego postępu. Musimy uprzątnąć te stare rumo­
wiska, słyszysz pan? Uprzątnąć rumowiska! — 
oto lasło stulecia. Ja jestem człowiekiem mego 
czasu i dumny jestem z tego. Dlatego też nie 
wabałem się ani przez chwilę powierzyć rozstrzy­
gnięcia o moim literackim zawodzie znanemu 
grafologowi. Posłałem w tym celu pismo moje 
do W lednia z prośbą, aby zwrócono uwagę na 
zarys mego poetyckiego uzdolnienia. W  dniu, 
w którym odpowiedź nadejdzie, zacznę pisać ro­
mans.

Oniemiałem Było to więcej, aniżelim ocze­
kiwał i więcej niżeli znieść mogłem. W  mil­
czeniu ścisnąłem rękę człowieka swego czasu i od- 

n*e zauważył mego zdziwienia. 
W każdym razie mówił on tylko dla siebie i po­
trzebował słuchacza tylko o tyle, aby móds głośno 
myśleć.

W  miesiąc potem spotkałem go na ulicy. 
Szedł wolnym krokiem i poważnie, jak przystało 
wielkiemu człowiekowi. Mina jego mówiła każde­
mu znawcy udzi, że nie ma dla niego nierozwią- 
zalnych problematów. Spytałem go, jak stoi ze 
swoim romansem?

Dobrze, świetnie, w yśm ienicie! —  Przy­
czem wziął mię pod rękę i pociągnął ze sobą.

—  Zostałem realistą — opowiadał mi. — Gra- 
fjlogja tego chciała. Praca moja jest na ukończe­
niu. Zgadnij pan, jaki temat obrałem ?

Spojrzał na mnie pytająco f wzrok jego spo­
czął na mnie dość d łu go; ja zaś wcale me próbo­
wałem odgadywać.

— Przyjaźń! —  zawołał nagle.

Przeląkłem się —  więcej, co prawda, jego 
głosu, niż tematu.

—  He ? Dziwi to pana ? —  rzekł radośnie. —  
Bzecz to dotychczas niepraktykowana, nieprawdaż? 
Nie powinniśmy właściwie wątpić, że ten świetny 
temat był naszym romansopisarzom zupełnie ob­
cym, a jednak tak jest w rzeczywistości. Wszyscy 
oni wsiedli na miłość i jeżdżą na niej, harcują, 
aż szkapa ta pewnego pięknego poranku padnie. 
Właściwie ona już padła, nie wierzysz pan?

Ponieważ wierzyłem we wszystko, co mi mó­
wił, nie znalazłem więc powodu, dla którego miał­
bym zaprzeczyć, że szkapsko owo już padło.

—  Odmiany świat pożąda! —  wołał z zachwy­
tem. —  Śmietnik literacki powinien zostać wyprzą- 
tniętym. Miłość i ciągle tylko miłość, czyż to się 
wkrótce nie znudzi. Czyż poezja jej ma nas zgu­
bić, gdy proza jej nas zrodziła? Uprzątnąć rumo­
wisko, uprzątnąć! Precz z tym spróchniałym gn  - 
tem, precz z tą zgniłą słomą miłosną, którą nie­
zmordowanie i bez końca wymłacają w idealisty­
cznych romansach !

Teraz więc stare szkapsko przekształciło się 
w zgniłą słomę. I w jakiż sposób ? Czyżby on 
sam nie pisał w duchu idealistycznej szkoły, gdy­
by grafologja tego chciała ? A le pomyślałem to 
tylko sobie i nic nie odrzekłem.

—  Ja piszę romans bez miłości —  oświadczył 
uroczyście.—Nie będzie w nim ani gramu, ani t y ­
łeczki, ani atomu m iłości! Dowiodę światu, że mo- 
ŻDa zostać zbaw.onym i bez tego zużytego kramu. 
Trzymam się przyjaźni i, jak to szlachetne, czyste, 
bez wszelkiego zmysłowego smutku, obywające się 
uczucie przewyższa zwyczajną miłość, tak też ro- 
maus mój będzie przewyższał powszednie plewy li­
terackie. Zdumiejesz, kochany panie, ujrzysz ósmy 
cud świata. Jam na tem nieuprawianem jeszcze, 
dziewiczem polu znalazł tyle nowych zarysów li­
cznych spostrzeżeń, niekłamanych szczegółów, że 
tuzinkowemu autorowi wystorczyłyoy na całe życie. 
Przedstawiam dwie, na przyjacielskiej stopie stoją­
ce pary, jedną męską, drugą niewieścią, opisuję 
zdradzającą się sympatję, wzrastającą przychylność, 
w pełni rozkwitniętą przyjaźń, następnie ich sto­
pniowy upadek, stygnięcie, obumieranie i pochło­
nięcie wszystkiego przez nikczemny egoizm. Cóż 
pan na to ?

przyznać na wykonanie projektu ustanawienia 
dwóch stałych wędrownych nauczycieli rolnictwa, 
począwszy od roku 1890 na razie na lat 5 rocz- p o  
nie po 2000 złr. pod warunkiem, że kraj wyzna- 
czy na powyższy cel taką samą dotacją na tenże 
sam okres czasu: że wybór kandydatów na wę- j p o  
drownych nauczycieli rolnictwa zawisłym będzie ►—ą  
od przyzwo'enia ministerstwa, i że w instrukcji j— , 
dla tych nauczycieli zastrzeżonym będzie dla mi- 
nisterstwa odpowiedni yppływ na zakres i kierunek 
ich działalności. W przekonaniu, że na razie 
nie ma widoku wyjednania korzystniejszej dla 
kraju decyzji rządu w powyższej sprawie, i w obec 
uznanej powszechnie naglącej potrzeDy ustano- ' 
wienia wędrownych nauczycieli rolnictwa dla pod­
niesienia gospodarstw włościańskich w krain na­
szym, postanowił Wydział krajowy upraszać Sejm 
o wyznaczenie z funduszu krajowego na, utrzyma- | 
nie 2 nauczycieli wędrownych rocznie po 2000 
złr. na lat 5, począwszy od roku 1890 i o upo- 
ważnienie do użycia powyższej dotacji, jeżeli . i m ' 
rząd przez ten sam okres czasu będzie udzie- 
lał ze skarbu państwa na ten cel po 2000 złr. S  
rocznie. “ ___

W  sprawie adresu Polek 
do królowej Małgorzaty.

Otrzymujemy dwa listy, jakie w „prawie tej 
otrzymali Władysław lir. Kulczycki, od J. Eminen­
cji kardynała Kajetana Alimendy. arcybiskupa tu- 
ryńskiego i księżna Ludmiła z llołyńskich la lco -  
nieri-Carpegna od wielkiej ochmistrzyni włoskiej 
królowej, margrabiny Paoli di Yillamarina.

Pierwszy list opiewa :
Arcybiskupstwo turyńskie 18. lipca 1888.

Jaśnie Wielmożny Panie H rabio!
Otrzymałem wraz z listem Twym odpis dzięk­

czynnego adresu, złożonego przez polskie Panie i 
Panny Najjaśniejszej Królowej Małgorzacie i po­
spieszam zapewnić JWPana, iż przy pierwszej spo­
sobności odpis ten będzie podany Jej Królewskiej 
Wysokości księżnie Klotyldzie, której bezwątpienia 
wdzięcznemi będą .akie modły zacnych Polaków, 
aby Bóg błogosławi.' księżniczkę Letycję. Wielce 
uradowany z tego, że moje usiłowania dodane do 
twoich, odniosły pożądany skutek, przez uratowanie 
najdroższej kaplicy św Stanisława Kostki, udzielam 
Tobie ponownie, jako i wszystkim drogim Ci oso­
bom błogosławieństwo mo„a i wyznaję Się z naj­
szczerszą życzliwością Jaśnie Wmłmożny Panie 
Hrabio twoim oddanym sługą (podpisano) \  K aje tan  
kardyna ł arcybiskup.

W drugim liście czytamy :
Dom Najjaśniejszej królowej.

Monza, 24. lipca 1888 r. 
Kochana Księżno!

Otrzymałam w tych dniach wiadome Album, 
które pospieszyłam doręczyć Jej Królewskiej Mości.

Najłaskawsza Królowa Jejmość przyjęła z. o 
sobliwą przychylnością i upodobaniem uprzejmą 
ofiarę, i nie tylko chce, abym Ci wyraziła, Mościa 
Księżno, wdzięczność Jej za udział, wzięty przez 
Ciebie w tym hołdzie, ale poleca mi także prosić 
Cię, abyś raczyła oświadczyć najszczersze Jej za­
dowolenie i Królewskie dzięki dostojnym polskim 
paniom i pannom za tak prześwietny i samodzielny 
objaw współczucia i czci. Spełniając królewskie 
rozkazy miło mi jest powtórzyć Ci, kochana Księżno, 
wyraz przyjacielskich mych uczuć. (Podpisano) 
Margrabina d i Y illam arina.
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Aby się z czemś odezwać —  zauważyłem —  
że nie wy starczy może materjału do zapełnienia 
tomu.

—  Nie wystarczy ? —  powtórzył —  jakby nie 
wierząc własnym uszom. O , to mi się podoba! 
Czy pan w iesz , że będę musiał bardzo się ogra­
niczać , aby napływającą masę materjału pomie­
ścić w ti zech tomach ? Nie przypuszczasz pan 
widocznie, jakich bogactw, pod względem obrazo­
wym, dostarczają psychologiczne, procesy, kuire 
dla realizmu są główną rzeczą, że tak powiem, 
podstawą, wszyptkiem —  poprostu. Bzecz naturalna, 
że się w romansie moim nic nie stanie, ale to jest 
też zupełnie zbytecznein. Jakąż wartość ma przy­
padkowość zewnętrznych zdarzeń, w obec koniecz- 
ności wewnętrznego rozwoju. Wszakże wynalazki 
są surowemi, wszelkie zajęcie — nieestetycznem. 
Poezja jest niczem w ięcej, jak stosowaną psycho-
logją-

Na teraz miałem znów dosyć. —  Pożegna­
łem go.

*łji dt
W kwartał po ostatniej rozmowie naszej, złą­

czyła nas nie „konieczność wewnętrznego roz­
woju", lecz najzwyczajniejsza „przypadkowość ze­
wnętrznych zdarzeń". Wprawdzie realista mój nie 
zaprzestał ufać sobie, jednakże narzekał na nie­
fortunne losy swej pracy. Było to wbrew moim 
oczekiwaniom, gdyż byłem pewny, że będzie uty­
skiwał nad losem „proroków w swoim kraju". 
Wprawdzie słowa jego miały z mojem przypusz­
czeniem bardzo wiele wspólnego, lecz nie znala­
złem w nich ani joty narzekania ua ową „grze­
szącą niesprawiedliwość". Arcytwór ten był, ma się 
rozumieć, już dawno skończony.

—  Ale redakcje! —  wzdychał. —  Redakcje 
i wydawcy! Ja albo za wcześnie, albo też za pó­
źno na świat przyszedłem. Ta zimna, czcza epoka 
nie jest zdolną pojąć i uszanować samodzielnie 
tworzącego artysty, który służy tylko Bogu w pier­
siach sw ych , a nie bałwanom powszedniego upo­
dobania. Byłem we wszystkich redakcjach i otrzy­
małem wszędzie jedną i tą samą odpowiedź. 
Bez miłości — niemożebne 1 W  romansie trzeba 
kochać i to nam iętnie, w przeciwnym bowiem 
razie nie kupują go nawet autykwarnie, cóż do­
piero bibljoteki nasze. Cóż mi innego pozosU
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„Przyszłość Niemców w Austrji.u
Pod tym nagłówkiem zawierają Dresdener 

Naćhmchten  artykuł, pióra niewymienionego poli- ! 
tyka niemieckiego, który powiada o sobie, że „n.d- 
z w > z a s ł u g i  położył już dla sprawy Niemców 
auś.iyad ;h," a utrzymuje stosunki „z najwybi­
tniejszymi politykami Austrji, szczególnie n i e -  
m i e c k i e g o pochodzen ia / Artykuł rzeczony wy 
w la ł dość nam iętną polemikę w prasie wiedeu- 
skity —  dlaczego ?... to zobaczymy zaraz w ko­
m entarzach, którem i nsń odpowiada, ot choćby 
W ien. A llg . Z tg . „Celem tego artykułu jest — 
pisze ona — wskazać rodakom niemieckim w A.u- 
słrji drogę, na której mogliby bezpiecznie zbudo­
wać i umocnić przyszłość swojej Diemieckości przed 
dalszemi stratami. Atoli już przy pierwszym rzu­
cie oka Da ten artykuł nietrudno odgadnąć, z któ­
rej strony był on iuspiro '’ ay. Z pewnością nie 
byli to mężowie Diemieoc;% patrjotyzmie narodo­
wym, lecz w najlepszym razie politycy p o c h o ­
d z e n i a  niemieckiego, dajmy na to tacy pp. H o - 
h e n w a r t ,  E i e g e r ,  G r e g r  lub Ż e i t n a m -  
me r .  Dla „dobrze myślącego" polityka w Drcsd. 
N achr. istnieje bowiem j e d e n  tylko środek, mo­
gący zadowolić C z e c h ó w ,  a nazywa s ię : „wa­
runkowa aprobata czeskiego prawa naństwowego."
I  to niechaj uczynią Niemcy austrjaccj jaknajry- 
chlej, bo „jeśli Madiarzy znajdą się kiedy w po­
trzebie piemężnej, to chętnie przyzDaią Czechom 
ich „prawo państwowe" za brzęczącą gotowkę i 
koncesje cłowe. tem snadniej, ile że wielkie tery- 
torja przemysłowe znajdują się w rękach wyłącznie 
n i e m i e c k i c h ,  mogą zatem stać się wygo­
dnym artykułem zamiennym dla nie Niemców.
I nie ma żadnej przyczyny przypuszczać, że w da­
nym razie rząu cesarski nie zgodziłby się na po­
nowny podział Przedlitaw ji". Ta propozycja poli­
tycznego samobójstwa, wystosowana pod adresom 
Niemców austriackich, jest zaiste tak monstrualną
—  woła W . Allg. Z tg . z teatralnym patosem -— że, 
jak to łatwo pojąć, ani przez chwilę nie zastana­
wiamy się nad nią poważnie. To, co zawarb je s t 
w rzeczonem żądaniu niemieckiego polityka, ozna­
cza dla Niemców w 3 krajach koronnych — 
Czechy, Morawa i Sziązk —  nie mniej ani wię­
cej, jak zupełną rezygnację ze swej samodzielno­
ści narodowej, bezwarunkowe ich poddanie się 
.pod panowanie czeskie. Tak zdemoralizowani nie 
są jeszcze Niemcy a Lstrjacćy —  zapewnia u ro ­
czyście W . Allg. Z t g , aby bez wystrzału ustępo­
wał' z pola.

Z naszych zdrojowisk.
Krynica 24. sierpnia.

Fatalnie zachmurzone niebo, gęsią mgłą okryte 
szczyty gór, stłumieniem lejący deszcz, podle obniżona 
temperatura i turkot powozów, odwożących gości z 
powrotem, do stacji kolejowej — zdolne były w ciągu 
ostatnich dni dziesięciu nawet tak poczciwego zgo- 
dliwego człowieka, jakia: jest wasz korespondent, po­
różnić z Krynicą, całym światem i naturą. A przecież 
z piersi jego, okr, tej zamokłym paletotem, nie w; 
rwał się ani jeden jęk bolu. Przyczyną tego: myśl, 
że dnie swobody kończą się, a zbliżają owe zwykłe, 
pełne zajęć i kłopotów, z niemi połączonych. Niedo­
godności, jakie się t j  znosi w dzień z woli niebios, 
w nocy li z woli ck. rządu, maleją coraz bardziej w 
obec kończącego się sezcnu i założyłbym się, że każdy 
z odjeżdżających, byieby mógł zostać, z chęcią spałby 
jeszcze sześć tygodni na powykręcanych i grającvch 
materacach, spacerowałby pod parasolem i jadał pod 
owym „Barankiem", który, zgodnie z naturą, każdego 
roku, im starszy, tem gorsze ma mięso.

Wszystko atoli ma swój koniec. W przewidywa­
niu tedy owego końca, korzystamy z resztek czasu, 
jaki pozostaje i chwile, wolne od deszczu, choć ich 
nie wiele, zużywamy na przechadzki i niby-wycieczki, 
a wieczorami oddajemy się rozmaitym sztukom, bo i 
dramatycznej i kuglarskiej, a najbardziej tańcowaniu. 
Reprezentantem pierwszej jest tu p. Barąez, drugiej 
p. Jagodziński. Ten już. odjechał — p. Ba.acz i per- 
sonal teatralny w poniedziałek 27. b. m. wracają do 
Lwowa.

Ńa brak sposohności do tańcowania skarżyć się 
nie można. W’ ciągu pierwszej połowy bieżącego ty­
godnia mieliśmy dwie zabawy z tańcami. Pierwsza,, 
jakkolwiek z góry o charakterze demokratycznym zar 
kreślona, gdyż zwykły „reunion", zamieniła si.$ w 
ezysto arystokratyczną i demokracja za i.anifesi iwała, 
że bawić się nie chce. Druga, bal na dochód budowy 
kościoła, zgromadził wcale liczne towarzystwo.. Do ka­
dryl i stanęło około 40 par. Świetny wynik rinansowy
—  rzecz to bowiem nie zbyt zwykła, aby w ciągu

wało, jak dodać parę rozdziałów <x miłości ? Zro­
biłem  tę ofiarę. Rzecz naturalna, że u mnie mi 
łość zupełnie inaczej się przedstaw ia, niż n tych 
wodnistych bazgraczów, praeującycłi dla pensjo­
narek i handlarzy makulatury. P.aw dziw ie orygi­
nalny um ysł robi na najbardziej wydeptanej d ro ­
dze nowe wynalazki. Posłuchaj pan ty lk o ! Opi­
suję dziecię, m łodziuehną dzieweczkę, która się 
zakochała w starcu Cóż pa u powiesz o tym po­
myśle.

A  będzie z i, go. marjaż ? —  spytał®®*'
sucho.

Nie — odparł ze sm utkiem  —  na to
wy de w <?” nie. zgodzą. Starcowi pozostawiam. r e ­
zygnację

nację ? —  odezwałem s;ę. — Strzeż 
się f H '■ To przypomina idealistyczny szabi&n.

Nie obawiaj sie pan ! —- usnakaja-> nmie.—
U mnie nic s‘ę nie robi podług szabionu. Mój:
siwowłosy koriiauek zrzeka się ukochanej nie dk. 
idei, lecz na korzyść syna.

— A ten syn? — indagowałem dalej. —
Czy on nie kocha nikogo ? Czy serce jego jest
wolnem ?

Tu rozjaśniło się obliczy- zajadłego j.<*aiisty.. 
jakby na nie padły jwan&ienie niewidzialnego 
słońca.

— I on k o c h a ,— r  kł radośnie praw ie 
szlochając — ou kocha ma. - dziewczęcia, które 
kocha jego ojea!-Q zy pan jo jm ujesz ten stosunek ? 
Przedstaw pan sobie m łode p a r y : on się kocha 
w swojej teściowej ona w swoim teściu. W szystko 
jest odmalowane z nieubłaganym  realizmem, z psy­
chologiczną przenikliwością, której oka nie ujdzie 
najskrytsze poruszenie, na jta jn iQrsze podrażnienie 
nerwów.

Słuchałem go, ham ujae gniew szaloDy. W ygfą- 
uosobniony :ryum t, jak  obleczone w kształt, 

udzki samouwielbienie. Szakałem  słowa, któreby, 
ja kula rewolwerowa, przeszyło serce jego. N ie 
mog em słowa takiego znaleźć, ograniczyłem s ę 
I * >ł< dnem : byw aj zdrów, mój panie !

r ®mansie jego od owego czasu nic nie sły- 
wudawń V m . 'e^ na^  P o k o n a n y , że się znajdzie 

« f a B! ^ zcz^śeie- ty tu ł nie jest mi wia­
domym ostrzegłbym bowiem  publiczność... l la u u .

jednej godziny ro7r’vr - ‘- ' -u- wszystkie losy ioterji fan­
towej —  zawdzięczać należy wyłącznie p. J  Zawiej- 
skiem ul który jest tu ową ruchliwą osobistością, po- 
"rissąjątif, całe towarzy-two krynickie. Bal ten poprze­
dzony !• balem di >ei. &'■ ■Nstwa dwu-, cztero- 
i pięcioletnie, zacząy.. , polone.. .o. tańczyły nactępnie 
walca i polkę a skończyły zabawę „kotkiem i myszką".

Mówiąc o zabawach, nie sposób pominąć milcze­
niem jednej uwagi. W zakładach kąpielowych prywa­
tnych, jak w Iwoniczu, Rymanowie, Lubieniu itd,, 
odbywają się zabawy najczęściej na cele ogólne, np. 
na weteranów z roku 1831, tu zaś zasadniczo na cele 
specjalnie krynickie. Tłumaczą tę. okoliczność tem, że 
tam właściciele, jako osoby prywatne, wstydziliby się 
zbierać fundusze na cele pośrednio własne, —  tu zaś 
rząd, jako osoba moralna, nie robi sobie takich skru­
pułów. Kościół przecież w Krynicy, takim wielkim 
zakładzie kąpielowym, to rzecz nie gości, którzy .je­
dnego roku są tu, następnych zaś Bóg wie gdzie —  
ale właściciela, rządu.

Odczyty i koncerty o tyle mają powodzenie, o ile 
prelegenci i koncertanci znajdą odpowiednie grono 
osób do rozsprzedaży biletów, które następnie bywają 
wpychane znajomym siłą mocą. Pan W. CzerwińsKi 
nie znalazł takich, to też zapowiedziany koncert mu­
siał odwołać. Dziś ma się odbyć odczyt p. St. Psze- 
niczyńskiego „O stosunkach polskich na Górnym 
Szlązku". Rzecz bez wątpienia ciekawa i mogąca sze­
rokie koła zainteresować. Jedna +ylko obawa, czy p. 
Pszeniczyński, z którym, jak wiadomo, nie bardzo w 
zgodzie żyje przeważna część ludności polskiej górno- 
szlązkiej, nie wmięsza w swoi odczyt za wiele pry­
waty... A o tem. czy po jego stronie .jest słuszność 
—  trudno z daleka orzekać. Niezbędną rzeczą byłoby 
ni zastosowanie „a udia tur ct altcra p a rs '1 — w 
tym razie nie łatwej. Na poniedziałek 27 bm. zapo­
wiedziała odczyt p. Adela Malewicz „O Narcyzie 
Żelichowskiej1'.

Na zakończenie tegorocznych korespondencyj kry­
nickich —  kuracjusze bowiem całemi masami codzien­
nie wyjeżdżają —  notuję dla interesujących się nowo 
powstać mąjącemi związkami małżeńskimi, -że tego­
roczny tutejszy sezon pod tym względem zupełna nie 
dopisał. Jeden z bawiących tu chwilowo lekarzy lwow­
skich uzasadnia ten fakt okolicznością, że nader mo­
cno zakorzeniło •ńę w narodzie przekonanie, iż kelner 
kąpielowy i koDkuient kąpielowy licha warci. I  na­
rzekają potem na brak młodzieży w zakładach kąpie­
lowych! (a )

Z prowincji.
Zaleszczyki 21. sierpnia. ( W  sprawie bukowy 

lotcaj Jcolci K o łom yja  - Horodenka - Zaleszczyki.) 
W zeszłym roku wniosły wydzińł powiatowy horo- 
deński i gmina m. Kołomyi petycje do Sejmu, o wy­
znaczenie z funduszu krajowego kwoty 100.000 zł. 
na budowę kolei od stacji Kołomyja do Horodenki 
i Zaleszczyk. Sejm przekazał te petycje Wydziałowi 
krajowemu z poleceniem zbadania warunków t ę kc'ei 
i zdania sprawy na najbliższej sesji, a Wydział kra­
jowy polecił przeprowadzić ze stronam interesowane- 
mi rokowania. Wydziały powiatowe Kołomyja, Snia- 
tyn i Zaleszczyki otrzymały zawiadomienia, iż wydział 

i  powiatowy horodeński zbadać ma, jak dalece zamie­
rzona poprzednio budowa kolei ze Sniatyna przez 
Horodenkę do Zaleszczyk, a podłup inmgo projeLlu 
z Wyżnicy lub Kut przez Sniatyn, Horodenkę do Za 
leszczyk, ewentualnie z Zaleszczyk przez Borszczów 
do Skaty, obecnie dla umniejszenia potrzebnych na 
ten cel kosztó-w może być zredukowaną ; w jaki spo­
sób dałoby się uskutecznić ich sfinansowanie i do 
jakiego udziału w tem przedsiębiorstwie zobowiązały 
się powiaty, gminy i strony bezpośrednio interesowa­
ne. Od rezultatu badań i od ofiarności stron intere­
sowanych uczynił Wydział krajowy zaleźnemi wnio­
ski, jakie w tej sprawie przedstawi Sejmowi. Nadto 
oolecił W ydział krajowy zebrać i przedłożyć dokładne 
dały o> jakości i rozmiarach produkcji w eksploata 
cyjnys® obszarze projektowanej kolei żelaznej, 
ocenśercia jej użyteczności dla ekonomicznych 
sów okolicy i kraju, jej prawdopodobnego 
przewozowego i rentowności, w stosunku do 
łów na budowę wyłożyć się mających.

Nad sprawą tą zastanawiał się tutejszy wydział 
i powiatowy i na wniosek referenta, członka wydziału 

powiatowego p. Józefa S o k o ł o w s k i e g o ,  nchwa 
lił odpowiedzieć Wydziałowi krajowemu, że koszta 
budowy kolei 7-e Sniatyna, Wyżnicy, Kut, Kołomyi 
lub jakiegokolwiek innego punktu przez Horodenkę, 
Zaleszczyki, ewentualnie Boiszczów do Skały nie da­
dzą się w zasadzie obniżyć. Kolej ta, łącząc się na 
wschodzie z Husiatynern, tj. z linją kolejową, która 
reprezentnje w przyszłości linje całego wschodu, z za­
chodem całej Europy, przez Węgry na Si ryj, Stani­
sławów. Husiatyn, dalej przez Ukrainę, Odesę do 
Czarnego morza —  zaś przy ewentualnem połączeniu 
na zachodnie pizez Karpaty za Sygiethem, przewoził­
by mogła wielką ilość zboża, bydła, kamienia, szkła, 
żelaza, węgla kamiennego ( :, Nowosieliey) i w. i 
przedmiotów. Wydział powiatowy zaloszczyoki podnosi 
dalej, że w razie budowy kolei z Kołomyi na Horo- 
den&ę do Dniestru, na długości 62 kilometrów, po­
trzebnym będzie kapitał w sumie dwóch mil,jonów zł., 
który najlepiej sfinausowaćby można było przez wy­
danie w trzech emisjach prioritetów, W takim lazie 
tak rząd jak i Wydział krajowy musiałyby przyjść 
z pomocą przez zakupno walorów w sumie po 

ROO.OOO zt. Wydział powiatowy sądzi, że tak po­
wiaty, gminr, jak i strony bezpośrednio interesowane 
...ravcz -.aiłjtby się w ;;,: >rę ludży iei do kosztów bu­
dowy. datkami w g. -vce lub ...runtach. Następnie 
podnosi, że kraje Pokucia i Podola bogate z natury, 
przerzrcięte licznemi potokami i znaozniejszemi rzeka­
mi. jafk Prutem i Dniestrem, posiadające dobry raa- 
terjaji budulcowy, pola 7, glebą czarnoziemną, które 
bez nztucznej uprawy dają obfite plony, dostarczą dla 
ruchu przewozowego znaczną ilość przedmiotów. Da­
lej maddniestrzańskie pokłady kamienia, piaskowca 
płytowego, który eksploatowany w okoiic.y, wywożo­
ny bywa kołami do Czerniowiec, a następnie koleją 
do Mołdawii i Turcji ; niemniej kamień ciosowy, wa­
pno palone i gips mielony stanowić m >gą źródło 
znacanego dochodu dla nowej kolei. Młyny parowe 
okoliczne, a w końcn znaczne transporty zboża przy­
czyniłyby się znacznie do ożywienia ruchu towaro­
wego. Z powyższych powodów wydział rady powia­
towej .zaleszczyckiej uchwalił poprzeć wobec Wydziału 
krajowego budowę kolei od któregokolwiek punktu 
kolei -Czerniowieckiej Sniat.yu - Kołomyja na Horo­
denkę do linji kolei transwersalnej Czortkowsko- 
Hnsiatyimkiej.

omyją 23. sierpnia ( Przedstawienie am a­
torskie7- Z powodu walnego zjazdu Towarzystwa le­
śników, odbył się w poniedziałek dnia 20 sierpnia 
br. w saUi kasyna-resursy, na rzecz założyć się ma­
jącej strzt 'lnicy „Sokoła", wieczorek muzyczno-drama­
tyczny. W iec-zorek rozpoczęto odegraniem przez tutej­
szych arna torów komedji w 1 akcie J. Blizińskiego 
pt. „Mąż od biedy". W komedji tej odznaczył się p. 
A. Sidorow icz, oraz panie: Daczyńska, Kirchenberger 
i Szy balska . Nastąpiły produkcje muzyczne. P. Mi­
chałowski dał się nam poznać jako wyborny skrzy­
pek. Odegra niem trzech utworów z akompanjamentem

fortepianu wzbudził prawdziwy entuzjazm. Akompa­
niament spoczywał w ręku panny A. Aleksandrowicz, 
znanej koncertantki, uczennicy wiedeńskiego konser­
watorium muzycznego. Następnie odegrali amatorowie 
kouiedję w 1 akcie z francuskiego p. t. „Morderca".
1 w niej również odznaczył się p. B. Sidorowicz swą 
prawdziwie skończoną grą, oraz panie : Suchardowa i 
Ziembieka. Sala kasyno-resursy gustownie zielonością, 
emblematami leśnictwa i łowiectwa przystrojona, była 
literalnie po brzegi zapełnioną. Dekoracją sali zajął 
się zupełnie bezinteresownie p. Leopold Michalski, 
znany zaszczytnie artysta-rzeźbiarz. Wszyscy podzi­
wiali ten prawdziwy las zieloność, gustownie i z 
wielkim smakiem udekorowany mak,.; iowskiemi bu­
kietami, strzelbami, rogami jeleni i dzikiem: zwierzę­
tami, które, ukryte miedzy krzewami i kwiatami, oka­
zywały się w swych groźnych poslawaćh co chwila 
oczom zdumionego widza. Praca ta świadczy jak naj­
lepiej o zdolnościach i guście młodego artysty. Czysty 
dochód z tego wieczorku wynosił przeszło 150 złr., 
co niewątpliwie, przyczyni się do rychłego zrealizowa­
nia chwalebnej myśli założenia u nas strzelnicy na 
większe rozmiary.

Po produkcjach nastąpiły tańce, które przy szcze­
rej wesołości i ochocie przeciągnęły się do godz. 4. 
z rana. Do pomyślnego udania się tego wieczorku 
przyczynił się w znacznej części p. Leon Krobicki, 
założyciel i dusza tut. filji towarzystwa gimnastyczn. 
„Sokoł1, który znakomicie kierował tańcami i całem 
w ogóle przedstawieniem i wieczorkiem.

celem
intere-
ruchu

kapita-

A ,
..Pożary i zgliszcza". Druk tomu drugiego tej 

znakomitej powieści, która wśród ogółu czytelników 
wywołała jak najszersze zainteresowanie i uznanie, 
rozpoczniemy w następnym fejletonie D ziennika  Pol­
skiego. Nowi prenumeratorowie mogą nabyć tom I. 
w administracji naszego pisma za cenę 1 złr. 20 cnt., 
z przesyłką pocztową 1 złr. 40 cnt.

Wiadomości osobisin. Minister wojny baron 
B a u e r ,  powrócił do Wiednia, i objął zarząd spraw 
swego ministerstwa. — Minister handlu margr. B ac- 
q ue h e m,  powrócił do Wiednia.

Kalendarz. Niedziela (26 ) : Zefiryny —  Własty- 
miry. Wschód słońca o godz. 5. min. 1 0 , za­
chód o godz. 6. min. 54

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gm nom Nagórzany i Maliczkowice, w powiecie lwow­
skim, na budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

Temperatura. Barometr poszedł w górę. Śre­
dnia temperatura była -j- 1 4 '9 ’C ., najwyższa 
+  17 8"C., najniższa - f  12 4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku od pół­
nocy do wschodu, średnia temperatura dc by około 
- f  16°C, stan nieba zmienny, powietrze miernie
wilgotne opadu nie będzie.

W zakładz-9 wjższym wyohowawczo-naukowym 
Kamili Poh (dawniej Felicji z Wasilewskich Bober- 
skiej), rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1888/9 
z dniem 29. sierpnia od godz. 11. przed południem 
do godz, 5. po południu w pomieszkaniu przy ulicy 
Akademickiej 1. 3 II. piętro. Kurs nauk zacznie się 
•i dniem 5. września.

Zakład naukowy pani Marji Bielskiej rozpoczyna 
rok szkdny z dniem 1. września, w domu przy ul.
Dominikańskiej 1. 5. na II. piętrze. Kurs przygoto­
wawczy do egzaminów nauczycielskich będzie prowa­
dzony jak w latach poprzednich. W godzinach ran­
nych zaś udzielać się będzie lekeji ję/.jka francuskiego 
z niemieckim. Kursa te szczególnie ważne są dla pa­
nien, które ukończywszy szkoły średnie pragną wydo­
skonalić się w tych językach.

Za udzielanie naurći przedmiotów nadobowiązko­
wych w szkołach średnich, pobierają nauczyciele 
prz)znane im wynagrodzenie w miesięcznych ratach 
za czas od 1. września do 15. lipca. 'Wypłata jednak 
pierwsza, odbywa się dopiero w dwa miesiące po 
rozpoczęciu roku szkolnego, a niekiedy i później. By­
łoby rzeczą słuszną i sprawiedliwą, ażeby rada szkol­
na krajowa podobnej zwłoce w wypłacie należytości 
na przyszłość zaradzić raczyła.

Dar. Prezydjum magistratu uprasza nas o umie­
szczenie następującego ogłoszenia:

„Pp. Michał i Olga P y s z y ń s c y  złożyli w 
prezydium magistratu z powodu śmierci .jedynego 
syna, kwotę 50 złr. z przeznaczeniem na ubogich
miejscowych bez różnicy wyznania.

Za ten dar składa niniejszem prezydent miasta 
szanownym dawcom uprzejme podziękowanie".

Wpisy. Dyrekcja szkoły wydziałowej pp. Bene­
dyktynek łac. zawiadamia, iż wpisy do tejże szkoły 
odbywać się będą od d. 29. sierpnia do 1. września 
włącznie w godzinach od 8.— 12. przed południem 
i od 3.— 5. po południu.

W szkole męskiej im- Konarskiego odbędą się 
wpisy uczniów w czasie od 28. do 31. bm., każdegr
dnia od 9. do 12. godz. z rana, a od 3 do 6. godz.
po południu na III. piętrze w gmachu rutnszowym.

Tajemnicza zbrodnia. \\r nocy z piątku na so­
botę uwięziono w sprawie kukizowskiej osobę, u któ­
rej znajdowały się pieniądze ks. Tchórznickiego. Sę­
dzia śledczy p. Kownacki i prokuratoi dr. Sumper 
powrócili do Lwowa. Ks. Tchórznicki j,iszczę żyje, 
ale nie wielka nadzieja na uratowanie .jego żyeia.

Mianowania i przeniesienia Namiestnik prze­
niósł komisarzy powiatowych: Juljana Kokurewicza
z Jarosławia do Żywca, Stanisława Kwiatkowskiego 
z Łańcuta do Sokala, Juljana Poznańskiego z Żywca 
do Jarosławia, i Józefa Zaleskiego z Brzeżan do 
Bobrki; tudzież koncepistów namiestnictwa: Włady­
sława Ossolińskiego z Bóbrki do Niska i Wi :tora 
Dzerowicza z Niska do Łańcuta.

Rada szkolna krajowa zamianowała dotychczaso­
wego tymczasowego kierownika szkoły etatowej mę­
skiej w Trembowli, Józefa Frenkiewicza, rzeczywistym 
nauczycielem kierującym tejże szkoły ; Antoniego Tysz- 
kowskiego, dotychczasowego tymczasowego kierownika 
szkoły etatowej w Toustem i Władysława Oroszą, do ■ 
tychczasowego tymczasowego nauczyciela szkoły etato­
wej męskiej w Trembowli, rzeczywistymi nauczycie­
lami szkoły etatowej męskiej w Trembowli; tymcza­
sowego nauczyc ela, Michała Martyńca, w Krasnrm, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Kra- 
snem ; tymczasowego nauczyciela, Bazylego Oleksiuka, 
w Broczkowie Katolickim, rzeczywistym nauczycielem 
młodszym zawiadującym stale szkołą fiijaluą w Brccz- 
kowie Katolickim; tymczasową nauczycielkę Marję 
Karolinę Jasieniecką w Krościenku, rzeczywistą na­
uczycielką szkoły etatowej w Krościenku.

Kongres konserwatorów austrjackich odbę­
dzie się w Krakowie w dniach 17. i 18. września 
br. Otrzymał już o tem (jak się Czas dowiaduje) prof. 
Łepkowski urzędowe douiesienie, w celu zawiadomie­
nia galicyjskich pp. konserwatorów i korespondentów 
komisji centralnej. Odezwały się też naczelne władze 
do p. namiestnika, p. delegata krakowskiego i do 
prezydenta rady miasta.

Wydział krajowy Udzielił Towarz. „Rodzina" 
zasiłek w kwocie 200 złr. na częściowe pokrycie ko­
sztów organizacji i administracji.

Von Draussen. Fabrykant obuwia z Módling, 
Friinkel, zamierza urządzić 30 składów obuwia w ró­
żnych miastach Galicji —  z liczby tej ma przypaść 
trzy składy n i  Kraków, cztery na Lwów. Zalanie 
kraju fabrykatem tańszym, bo fabrycznie maszynami 
wyrabianym, chociaż wskutek tego gorszym, wpłynie 
bardzo niekorzystnie na rozwój przemysłu krajowego 
— przemysłowcy bowiem tutejsi, pracujący na dro­
bną skalę bez maszyn, nie będą mogli wytrzymać 
konkurencji z tak rozgałęzioną firmą, wskutek czego 
powiększy się znowu brak roboty, a w następstwie 
wzrośnie liczba czeladzi, nie mogącej już dzisiaj często 
znaleźć zajęcia. i

Telefon ma zaprowadzić dyrekcja kolei Karola 
L idwika u portjera w przedsionku dworcowym. Dla 
publiczności będzie urządzenie to nadzwyczaj pożą- 
danem. i

Nowe urzęay pocztowe. Z dniem 1. września 
wejdą w życie urzędy pocztowe w miejscowości R o- 
s u l n a  (powiat Bohorodozany) i na dworcu kolejo- | 
wym w G l i ń s k u  (powiat Żółkiew). Czynność ich 
ograniczać się będzie na przyjmowaniu i wydawaniu i 
poczty listowej i wartościowej, a przytem pełnić bę- ! 
dą funkcje pocztowej kasy oszczędności. Urząd w . 
Rosulnie utrzymywać będzie dziennie jednorazowy , 
związek przez posłańca pieszego z urzędem pocztowym | 
w Sołotwinie, a do jego okręgu doręczeń należyć belą 
miejscowości: Rosulna z przyległościami, Bania, Maj­
dan, Hlebówka, Chmielówka, tudzież obszary dwor­
skie: Kosmacz i Głęboka. Odległość między Rosulną 
a Sołotwiną wynosi 9'5 kilometr.

Nowy urząd pocztowy w Glińsku połączony bę­
dzie pociągami kolejowymi, kursującymi między Lwo­
wem i Bełżcem. Zaś do okręgu doręczeń tegoż na­
leżyć będzie miejscowość Glińsko i obszar dworski 
Skwarzawa nowa.

Statystyka pocztowa. W lipcu 1888 roku 
nadano we Lwowie 201.200 listów prywatnych nie- 
peleconych (między temi 12.596 do adresatów w miej­
scu) ; 40.849 Kart korespondencyjnych ; 10.683 po­
syłek pod opaską ; 6661 posyłek z próbkam i; 124.055 
egzpl. gazet; 108.607 listów urzędowych ; 48.959
listów poleconych; 12.275 przekazów na kwotę
381.352 zł. 7 ct. ; 49.090 posyłek wartościowych
(między temi 11.400 za pobraniem w kwocie 112.883 zł. 
65 ct.). —  Ogółem 602.379 posyłek, a zatem o
3886 więcej jak w lipcu 1887 roku.

Nadeszło z a ś do Lwowa : 155.610 listów pry­
watnych niepoleconych ; 30.352 kart korespondencyj­
nych ; 7490 posyłek pod opaską ; 5950 posyłek
z próbkami ; 34.820 egzpl. gazet ; 45.545 listów
urzędowych; 34.540 listów poleconych; 27.163 prze­
kazów na kwotę 545,851 zł. 66 ‘/2ct. ; 43.048 posyłek 
wartościowych (między temi 2942 za pooraniem 
w kwocie 40.453 zł. 34 ct.). —  Ogółem 348.518 
przesyłek, zatem o 12.880 więcej jaK w lipcu 1887.

Polacy W Belgji. Henryk Sienkiewicz na drodze 
do Sobót (Zoppot), gdzie przebywają obecnie dzieci 
jego, zatrzymał się w Brukseli. Cała kolonja polska 
zebrała się w gościnnym domu państwa Aleksandrow- 
stwa Poradowskich dla uczczenia sympatycznego po­
dróżnika. Pani domu, znana autorka Jag i, drukowa­
nej w Revue des dcux mondes, a następnie w kilku 
wydaniach u Oilendorifa w Paryżu, przyjmowała go­
ści z najwytworniejszą, prawdziwie paryską gracją, a 
polską gościnnością. Henryk Sienkiewicz, uproszony 
przez zgromadzonych rodaków obojg- płci, zadekla­
mował kilka prześlicznych własnych bajek; Józef 
Wieniawski zagrał swoje nowe False-Caprice, no­
wego Poloneza i Szopena: „Gdybym ja była sło­
neczkiem na niebie" z pełnym podziwu zapałem, a 
Henryk Merzbach. wręczył Sienkiewiczowi na prędce 
napisany i przez obecnych podpisany pamiątkowy 
wiersiyk, z którego wypisujemy dwie strofy:

„Polska nie chlebem, ale duchem stoi,
Więc z namaszczeniem swych proroków słucha,
I jak pół-bogów ich w wawrzyny stroi,
I ozei kapłanów nie siły, lecz ducha.

Dnch nas jednoczy, gdy siła nas dzieli!
Nigdy nie zgaśnie święty ogień Znicza.
Jak cała Polska, tak i my w Brukseli,
Witamy z dumą mistrza Sienkiewicza." 

Sprzysiężenie wojskowe. Neues W iener Tay- 
blatt zamieszcza depeszę z Petersburga, według któ­
rej w P raw it. W iestn. ma być ogłoszoną następu­
jąca urzędowa wiadomość z Kuldży: „Z nowej chiń­
skiej prowincji Urumczy doszła tu wiadomość o 
sprzysiężeniu żołnierzy, obozującyoh w tej prowincji, 
którzy postanowili wysadzić w powiet ze gubernatora 
prowincji Linszynta wrai z pałacem przezeń zajmo­
wanym. W tym celu wyznaczono za pomocą losowa­
nia ośmiu żołnierzy, którzy wykopa: pod pałacem 
dół i podłożyli 240 funtów prochu. Na pół godziny 
przed mającym nastąpić wybuchem, sprzysiężenie zo­
stało zdradzonem przez jednego z ośmiu żołnierzy i 
zamach udaremniono. Nazajutrz aresztowano 30 pror 
wodyrów sprzysiężenia"; o losach tych 30 i wielu in­
nych, należących do sprzysiężenia, dotąd nic jeszcze 
nie postanowiono. Powodem do sprzysiężenia miała 
być ta okoliczność, że żołnierze od pół roku już nie 
otrzymują przypadającego im żołjiu".

Wypadek na torze wyścigowym. W Peszcie 
podczas wyścigów, gdy konie szły do startu, urzę­
dnik bankowy jKoloman Dalnaky, stojąc tuż przy ba- 
rjerze poklepał po grzbiecie konia Abonnent. Ogier 
wylękniony widocznie tą niespodzianą pieszczotą, 
wierzgnął i strzasKał lewą rękę p Dalnoky.

Straszna eksplozja miała miejsce w tych dniach 
w Uoiron, w sklepie tj  warów kolonialnych. Sklep 
uległ całkowitemu zniszczeniu, a siedm osób' otrzy­
mało śmiertelne obrażenia.

Ksiaięta indyjscy, których Anglicy wychowują 
pieczołowicie, aby ich od czasu do czasu zaprezento­
wać publiczności londyńskiej, powinni w istocie po­
czuwać się do wielkiej wdzięczności względem swych 
mistrzów. Rząd angielski wychowuje ich, żywi, ob­
wozi, a teraz uwieńczył wszystkie te dobre uczynki, 
wydając małą książeczkę pod tytułem : „Eticjuelte for 
IndiaD* Gentlemen", której autorem jest W. P. Wobb, 
urzędnik w departamencie wychowania publicznego 
w Bengalu. Ten kieszonkowy kodeks wielkeświatowej 
etykiety, zawiera sporo humoru, Czytamy tam między 
innemi, że dobry ton nie pozwala „dotykać na balu 
obnażonych ramion dam europejskich". Zabrania się 
również „objawiać im za pośrednictwem zbyt dosa 
daych giestów zachwytu nad pięknością kształtów". 
Ale nie dość na tem, bo nie wolno im również w o- 
becności dam kaszlać, ziewać, drapać się po głowie 
i zbyt żywo gestykulować Chyba zdziwią się niteo, 
że zakazano im tego, na co Anglicy pozwalają sobie 
bardzo często. Nadto nie wolno im żuć tytoniu, a 
cały obszerny ustęp poświęcony jest kwestji wycie­
rania nosa

Pan Webb poucza, że wyciera się nos „rozwi­
nąwszy jedwabny lub płócienny kwadrat, swany 
chustką". Powiada dalej, że nie trzeba publicznie 
dłubać w nosie „Co najwyżej uchodzi to —  dodaje 
—  gdy nikogo nie ma w pokoju i to w rękawi­
czkach".

Ustęp traktujący o ubraniu, nie gorszy jest od 
poprzedniego. tV każdym razie — upomina troskli­
wie, dobrze jest nosić spodrie, które w Enropie no­
szą wszyscy. Widzimy, że p. Webb to rozum i do­
broć chodząca. Warto jednak, aby zapoznał własnych

swych ziomków z następującemi istotnie praktycznemi 
przepisami, które mają obowiązywać w Bengalu:

„Nie proś nigdy przyjaciół o pieniądze."
„Nie proś nigdy redaktora o gratysowy egzem­

plarz jego dziennika".
„Nie przy mawiaj się nigdy autorowi, aby dedy­

kował ci swe d-ieło".
„Nie udawaj się do ministra o pieniądze na 

ukońezede studjów".
„Nie proś nigdy księcia o urząd".
„Nie proś profesora o dobry stopień, gdy nań 

nie zasługujesz".
Iluż to Europejczykom przydałyby się powyższe 

rad y ! Wartoby też zwrócić uwagę na ustęp o wizy­
tach, „których nie należy nigdy przeciągać zbyt dłu­
go" i o balach, gdzie powiedziano, „że ten, który się 
zbytecznie poci, nie r^winion tańczyć". Przystępującym 
do ślubu, zaleca p. Webb „nie okazywać ani zbyt głę­
bokiego smutku, ani zbytniej wesołości".

W rozdziale dla podróżujących, wygłasza mkże 
humanitarne zasady. Zapowiada młodym książętom,
„że nie należy nigdy wyciągać nóg na ławki, że nie 
należy nigdy pić i jeść w drodze i w ogóle w jaki­
kolwiek sposób ściągać na siebie niezadowolenia 
swy<h towarzyszów podróży". W ogóle zaleca im p. 
Webb zachowywać się w podróży wręcz przeciwnie, 
jak po większej części postępują jego ziomkowie 
Anglicy.

Nekrologja. Oaegdaj zm arli we Lwowie Józefa 
ze Smólskich Łada P i e t r z y c k a ,  w 72 roku życia. 
Zmarła była prawdziwą kobietą-Polką w najpiękniej- 
szem tegc słowa znaczeniu. Serce swe dz'eliła po­
między ojczyznę i rodzinę, a zaznawszy od najmłod­
szych lat niedoli sieroctwa, była dla sług swych i 
podwładnych prawdziwą opiekunką. Radą i czynem 
spieszyła potrzebującym z pomocą, a wśród swego 
otoczenia i znajomych zaskarbiła sobie miłość i sza­
cunek. Pogrzeb odbędzie się d. 25. bm. z domu
p 1. 17 przy ul. Pańskiej na emętarz Łyczakowski.—  
Mikołaj Pretwtó R u m i j o w s k i ,  żołnierz 1. pułku 
ułanów armji polskiej z roku 1831, zmarł d. 20.
bm. w Zboiskach pod Lwowem, dożywszy lat 80.
Przez lat 35 do ostatnich dni życia pełnił on fuDkcja 
administratora folwarku w Zboiskach, należącym do 
ks. Kaliksta PonińsKiego. Piękny i czysty był to cha 
raktei, a jak wysoce był poważany od wszystkich, 
z którymi się stykał i którzy go bliżej znali, świad­
czy pogrzeb jego, który mu urządziły gminy Zboiska, 
Malechów i Grzybowice Wielkie z zacnem ducho­
wieństwem obu obrządków na czele. Mowy wygło­
szone przytem przez ks!ęży Z'elskiego ze Zboisk i 
Serwaokiego z Malechowa, sprawiły podniosłe wra­
żenie i do łez'poruszył] obecnych. Włościanie czulij 
że stracili swego dobroczyńcę, doradeę i prawćziv ego 
przyjaciela. Pozostałą po nim niezaopatrzoną wdową 
i dwo ua córkami zajmie się ks Kalikst Poniński.

Program Szkoły Politecznicznej we Lwowie na 
r. 1888/9 wyszed ł  z druku i można go nabyć za 
30 ct u portjera w gmachu głównym tej szkoły, 
albo też przez księgarnię pp. Gubrynowiiza i Schmidta 
we Lwowie.

IQ0 guldenów znaleźli onegdaj na ul. Karola 
Ludwika robotnicy Hryńko Cybuch i Miohał Kowal' 
Pieniądzmi temi podzielili się następnie i byłoby 
wszystko baidzo dobrze się udało, gdyby nie rewizor 
policyjny Distler, który dowiedziawszy się o tem, obn 
aresztował. Kowal znaczną część znale/Jonych pi®' 
niędzy przearał w karty, zaś Cybuch kupił sobie ze­
garek i dwa ubrania. Wszystkie rzeczy odebrano, a 
nadto zdeponowano kwotę 25 złr.

O ostatniej katastrofie na morzu przynoszą
dzienniki bliższe szczegóły, podane według opisu na- ^  
ocznego świadka, pasażera statku .,Thingvalla“ . W d.
14. bm. o godzinie 4. rano pasażerowie, pogrążeni 
w głębokim śnie. zbudzeni zostali nagle przerażają­
cym trzaskiem. Gdy rzucili się na pokład, dostrzegli, 
że statek ich spotkał się z innym. Lądu widić nie 
było, a ranek był bardzo mglisty, nadto padał silny 
deszcz. Obcy statek uszkodzony został w samym 
Środku, gdzie miał dziurę tak wielką, iż mógł priiez 
nią wygodnie przejść człowiek. Skorzystał z tego 
drugi sternik, wydostał się przez otwór i wdrapał na 
pokład „Thingyalli", gdzie uow edziano się od niego, 
że przedziurawiony statek nazywa się „Geisei" i na­
leży do tego samego towarzystwa, co „Thingvalla“.
W siedm minut po wypadku, „Geiser" zatonął; pa­
sażerowie „Thingyalli" widzieli mnóstwo osób toną 
cych, słyszeli ich rozdzierające wołania o pomoc, a 
nie mogli im nieść ratunku, gdyż statek zatonąr tak 
szybko, że trzy łodzie, z „ThingvaH:“ wysłane, mo­
gły uratować tylko l3  pasażerów i 17 majtków. Po­
wtórne w>słanie łodzi już się na nic nie przydało, 
wszyscy bowiem potonęli; kilka osób zostało zabitych 
w łóżkach, gdyż kajuty, znajdujące się blisko steru, 
uległy zupełnemu zmiaż lżeniu. Parowiec Geiser" 
zdążył także j iszczę spuścić trzy łodzie, ale dwie z 
nich uniesione zostały prz^z fale, zanim kto zdążył 
wsiąść na nie, a trzecia zatonęła. Zbadanie „Thing­
yalli" przekonało, że i on jest tak silnie uszkodzony, 
iż nie może .^chać dalej, dopóki ma pasażerów ’ na 
pokładzie. Zaczęto więc dawać sygnały, ale dopiero 
popołudniu uka,ał się na wodach parowiec hambur- 
ski „Wieland", idący do Nowego Jorku i podążył z 
pomocą. „Wieland" sam wiózł licznyah pasażerów, 
dlatego też mógł jedynie zabrać ludzi, których było 
500, pakunki uratowanych zaś musiały pozostać na 
„Thingyalli". Statek ten z nieliczną załogą podążył 
do Halifuxu, gdzie szczęśliwie przybył Spotkanie się. 
statków nastąpiło pod Sable-Island, która leży na pô _ 
łuduiowy wschód od New-Foundlandu, o 100 mil mor-, 
skich od Halifaxu.

Stosunki W Irlandji. W Coolroe, w hrabstwie; 
Wexfurd, wypędzono znowu w ubiegły piątek siedmiu', 
dzierżawców z majątku, należącego do niejakiego p 
Byrue. Podczas tej egzekucji odbywały się rzeczy* 
których opis rzuca jaskrawe światło na obecne poło:; 
żenie tej wyspy. Jeden z dzierżawców, nazwiskiem 
Sommers, otoczył «wój dom rowami i wał im, sięga 
jącyin niemal dachu. Gościniec, prowadzący do tej 
zagrody, zamknięto barykadą z kamieni i lelek, a w 

j domu przygotowano beczki z pomyjami i ukiopem,
; tudzież wielki zapas zgniłych jaj i smoły. Gdy urzę­

dnicy w otoczeniu 150 policjantów podstąpili pod 
| dom, zaczęto za pomocą sikawki oblewać ich kipiąt- 
i kiem. Pierwszą drabinę, którą oblęgąjący przystawili 
| do domu, porąbano natychmiast w kawałki. K ilku,
: konstablom udało się wejść po drugiej dramnie na 
\ dach ; tam powitano ich strumieniem gorącej sm oły,, 

co odniosło pożądany skutek, gdyż oblężenie zostało 
na chwilę przerwanem. Obecny tej soenie kaniK Doyle 

j układał się tymczasem imieniem dzierżawcy z wła­
ścicielem gruntu. Dzierżawca, który od trzech lat nie 
płacił czynszu, zobowiązał się wypłacić czynsz za 2 
ubiegłe lata, jeżeli właściciel zrzeknie się nnyon pre 
tensyj. Właściciel, który —  nawiasem mówiąc —  jest 
katolikiem, odrzucił te warunki. Wówczas duchowny, 
oświadczył oblężonym, że skoro uczynili wszystko, co 
było w ich mocy, powinni się poddać, gdyż dalsza 
obrona jest niemożebną. Na te słowa 11 mężczyzn 
opuściło dom. Policjanci okuli ich w kajdany i od­
prowadzili do więzienia w Wexl’ord.

i

!
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DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Sierpnia r.

Pierwszy koncert
Pora objadowa.
Kucharka z niecierpliwością w duszy >• chochlą 

w r^co przysuwa i odsuwa potrawy, oczekując ua 
dzwonek pani; w pięknej i wygodnie urządzonej 
jadalni wszystko już do objadu gotowe.

Ale służba napróżno czeka dziś znaku
Pani wraz z panem usiedli w drugim pokoju 

przy oknie i oboje patrzą bez przerwy na ulicę. 
Na twarzach ich widoczne uczucie niepewności 
i trwożnego oczekiwania...

—  Dla czegóż nie nadchodzi — m ruknie od 
czasu do czasu jedno lub drugie.

—  Czy też mu się uda — słychać znów po 
kwadransie.

I  znów cisza, i znów wpatrywanie się przez 
okno w przechodzących.

Tak zajęci byli oboje, że nie słyszeli całogo- 
dzinnego ćwiczenia w gam rch swej Malci, nie 
słyszeli nawet, gdy Geńcio i Dorcio, dwaj wiele 
obiecujące- chłopaki najpierw spacerowali po forte- 
pjauie, a później wywrócili mały kredensik pod­
ręczny.

Nie słyszeli nawet głośnej bójki, która pow sta­
ła  pomiędzy Malcią a Dorciem, który był tego 
zdania, że tortepjan będzie piękniej wyglądał, gdy 
czarne klawisze posmaruje kredą, a białe — m u­
sztardą.

Wtem dały się słyszeć na korytarzu zwykłe 
kroki, pukanie do drzwi i wszedł jakiś młody czło­
wiek, podobny z fryzury — do artysty.

—  Otóż o n ! —  zawołali radośnie oboje.
— Ale co ci to, Rafaelu — woła przestraszo 

na matka. — Jakżeż to wyglądasz, blady, zmęczo­
ny, pom ięty ! _ ,

Rafael musi najpierw  odpocząc, usiada, zapala 
papierosa i opowiada rodzicom pow d alteraeji.

— W iecie już moi drodzy, że za waszą zgodą 
zamierzyłem wystąpić w tym miesiącu z koncer­
tem. Poszedłem w.ęc, ażeby wyszukać sali. Ach 
mój B o że ! cóż to za męka. Dwie najlepsze s Je  
do concertów, są ju* na cały rok naprzód zamó­
wione, nie ma ani jednego wolnego wieczora.

poszedłem więc poszukać innej sali, trzeciej 
z rzędu co do „akości.

W yobraźcie sobie, że bram a domu i drzwi 
sali były w praw dziwem oblężeniu ; szeregami stali 
koncertam i i koncertantki, którzy podobnie jak ja 
pragnęli zabezpieczyć sobie jeden wieczór na kon­
cert. Jakiż tam ścisk, potrącanie się, głośne sk ir-  
gi, krzyk i płacz nawet. Po dwugodzinnej walce, 
z której wyszedłem tak jak mię widzicie, zdołałem 
wreszcie przebić s.ę i —

—  I — no cóż, masz jaki wieczór ? —  spy­
tali oboje rodzice razem.

— T ak! ostatni w miesiącu!
—  O u! Tak późno; nie mogłeś dostać le­

pszego ?
—  Co też mów.cie m u  drodzy, nie macie 

wyobrażenia, ile trudu kosztowało mię, ażebym 
przynajmniej ten wieczór dostał. Przedem ną kon- 
certuie czternaście uczennic jednego z pierwszych 
naszych piofesoow , które ukończyły szkołę z po­
stępem celującym Potem urządza koncert 3 3|4 
roczna pianistka, ta sama, która przed dwoma laty 
już się popisywała. N astępnie produkuje się „cu­
downy" 5 letni chłopak, który grać będzie z prze­
paską na oczach przez serwetę, którą okryją kla­
wisze. Później popisywać się będzie nauczycielka 
jednego z pensjonatów z 18 uczennicami, a jeszcze 

"później cztery siostry na ośm rąk. Później odbę­
dą się koncerty dwóch komponistów,sześciu profe­
sorów różnej szkoły, którzy się pragną ubawić 
OKlaskami swych uczniów i ich rodziców —  pó­
źniej... a Bóg tam wie wielu ’'Qszcze ich na­
stępuje.

* *
Rodzice są zadowoleni. Nareszcie przyjdzie

ów dzień, który sławę ich dziecka ugruntuje.
*

*  *  . . . .
Na czarnych tablicach ogłoszeń pojawiły się

afisze zapowiadające koncert Ra.aela X. Afisze są 
duże, różowe —  czcionki olbrzymie czarno-tłuste. 
Z jednej strony afisza znajduje się lównież duza 
zielona karta z napisem : „Eto chce mieć dobre
drożdże," z drugiej zapowiedź o niezawodnej truci - 
źnie na szczury, u gAry „Telegram" zapowiadają­
cy przybycie nowych śpiewaczek kaw iarn ia­
nych, u dołu na wązkim skrawku napieru poleca 
jakiś kupiec „wyborny szwarc i proszek do zę­
bów. jf

Sześć programów schiw ał o.iciec, azeoy je 
pokazać swym znajom ym ; bracia i siostry zabrały 
po jednym egzemplarzu, ażeby 3wym bratem  po­
chwalić się w szkole, a sam Rafael obchodził po 
kilkakroć główniejsze ulice i czytając swe nazwi­
sko dostawał lekkiego zawrotu głowy.

K oncert musi się powieść. Weźmie w nim 
udział jedna śpiewaczka operetkowa, jeden dekla- 
mator, jedna naiwna, śliczna blondynezzka, jeden 
z członków orkiestry teatru, jeden profesor, a Ra­
fael — nie hcząe dodatków —  grać będzie tuzin 
numerów. Rafael kazał sobie wydrukować 300 
kart na miejsca siedzące —  100 wstępów na salę. 

* * *
Koncert się rozpoczyna m ałą zmianą programu. 

Sp:ew aczkyoperetkew a, członek orkiestry i profe­
sor nie mogą wziąć udziału z powodu nagłej nie- 
dyrpozycji. Sala pełna. Pierwsze miejsca zajęła 
rodzin i koncertanta. dalsze znajomi i członkowie 
rodz.u, biorących udział w koncercie.

B afael grał —  słyszał oklaski — odurzało 
go to.

Lwów, z Izb y handlowej
d n ia  25. s ie rp n ia  1888 r.
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Święcił prawdziwy tryumf...
** *

Noc. Rafael spi na wygodnem łóżku: mama, 
opowiedziawszy służącym i sąsiadom o trium fie 
swego syna, również idzie w objęcia Morfeusża. 
Tylko ojciec siedzi w swym pokoju i oblicza ko­
szta i dochód dzisiejszego koncertu : . Obcym po- :> 
wiedział, że ten mimo intryg przyniósł 500 zł. J 
dochodu, ale tu, w obec swej kasy, powierniczki- r 
najskrytszych tajem nic finansowych, nie udaje; j 
Kładzie na stole rachunek i patrzy nań posępnie. 1

Sala i B św io tlća je ...............................50
Ogłoszenia, programy, karty . 40
Powozy i bukiet . . . . .

razem . . . 112
Zyskano ze sprzedaży biletów . 4

należy się . 1.08 zł. w. a.
Na drugi azień danno przerzucano dzienniki. 

Recenzenci muzyczni zamiast pójść na koncert, sie­
dzieli na premierze w teatrze i nie o Rafaelu me 
napisali.

Nareszcie udało się papie w perjodycznie nie­
regularnie wychodzącym tygodniku umieścić re ­
cenzję. Kupiono dzies:ęć egzemplarzy. Recenzja 
była wyśmienita. Ale o Boże T Cóż to? Zamiast 
dźwięcznego R ifael Dattelbliih wydrukowano przez 
omyłkę Bacbel Dattelmilch. Papa się w ścieka; 
mama mdleje, Rafael patrzy przez Izy, a genjusz 
ludzkości ulata w obłoki i kryje z żaln swe 
oblicze. G ustaw S.

Wiadomości literacki© i artystyczna.
Koncert muzyki 95. PP odbędzie się w nie­

dzielę d. 26 bm. nad stawem Kiselki. Czysty dochód 
przeznaczony jest na fundusz zapomogowy Ua wdów 
i sierot po kapelmistrzach wojskowych. Początek kon­
certu o godz. 4. po południu. Jeżeli tylko pogoda 
sprzyjać będzie, koncert uda się niezawodnie bardzo 
dobrze.

P. Teodor Borkowski, znany w mieście naszem 
barytonista, wystąpił przed tygodniem w operze war­
szawskiej i zjednał sobie tam ogólne uzname. K u rjcr  
poranny  pisze: „P. Borkowski, Lwowianin, przedsta­
wił się bardzo korzystnie. Posiada on nader sympa­
tyczny baryton, dobrze wyrównany. Siła głosu, zwła­
szcza w medjum i górnym rejestrze, znaczna, doza 
uczucia, oraz jasność frazowania, dobra wymowa, 
silne trzymanie się w intonacji i rytmice, uzupełniają 
talent p. Borkowskiego. Bolę Walentego, zwłaszcza 
scenę śmierci, traktował bardzo dobrze, zdobył też 
dużo oklasków. W podobny sposób piszą bez wyjątku 
wszystkie dzienniki. Dyrekcja teati 5w warszawskich 
zaangażowała p. Teodora Borkowskiego na stałe od 
stycznia r 1889. * -_________ ________

Ruch stowarzyszeń.
Sprawy korporacyjne Walne zgromadzenie 

członków stowarzyszenia fryzjerów, perukarzy i go­
larzy, odbędzie się w sali r?tuszowej w poniedziałek 
d. 27. bm. o godz. 3. po południu, zaś walne zgro­
madzenie członków stowarzyszenia ślusarzy, nożowni­
ków, rusznikarzy, maszynistów, kotlarzy, przedsię­
biorców rui gazowych i wodociągowych d. 2. wrze­
śnia o godz. 10. przedpoł. Na porządku dziennym 
są wybory i sprawozdanie z czynności wydziału.

Towarz. gimnastyczne „Sokoł" w Tarnopolu
rozpoczyna kurs szkolny nauki gimnastyki z dniem 
1. września br. Wpisy uczniów i uczennic przyjmuje 
zarząd Towarzystwa w dniach: 28., 29., 30. i 31. 
sierpnia br. od godz. 10. do 12. przed południem i 
od 4. do 6. po południu w kancelarji Towarzystwa 
(w dawny n konwikcie 00 . Jezuitówj. Zarząd Towa­
rzystwa postanowił także równocześnie przeznaczyć 
osobną godzinę na ćwiczenia dhi starszych wiekiem 
członków.

Z  izby sądowej.
Tarnopol 24. sierpnia.

(Przekupstw o p r z y  wyborach gm innych).
Dnia dzisiejszego odbyła się ostateczna rozprawa 

w sprawie przekupstwa w czasie wyborów do zwierz­
chności gminnej, odbytych w grudniu zr. w Podwo- 
łoczyskach. Sąd uznał winnymi nowo wybranego 
burmistrza Benziona Zimmermanna, Markusa Zimmer- 
mauna i Altera Birnberga i skazał każdego z nich 
na 14-dniowy śołflły areszt.

Tak prokuratorja jak i zasądzeni zastrzegli sobie 
3-dniowy termin do wniesienia rekursu, a w/ględnie 
zażalenia ni iważności.

Wszyscy świadkowie potwierdzili wprawdzie fakt 
przekupstwa, lecz stawali równocześnie w obronie 
oskarżonych, usiłując udowodnić, ii, oskarżeni stali 
się bezwiednie ofiarami innych intrygantów !

Głównego aranżera tego przekupstwa, dotychcza­
sowego burmistrza p. Dezyderjosza S c h n e i d e r a  
niepociągnięto dotychczas do odpowiedzialności. N ie­
którzy świadkowie wprost pomawiali p. Schneidera o 
przekupstwo, a nawet jeden z nmh zeznał, iż p. Soh 
otrzymać miał od Benziona Zimmermanna pDemne 
zobowiązanie Gę tegoż, że na każde zawołanie Schnei­
dera z burmistrzowstwa nstąp i!!!

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P lr o je k t  n o w e j  k o le i  lo k a ln e j  w G a ­

l i c j i .  „P rcsse"  donosi :  inżyn ie r  Bolesław Vogdt czyni 
s ta ran ia ,  jak  się  dowiadujemy, o udzielenie mu zezwo­
len ia  na przedsięwzięcie  przedwstęjlnych robót tech n icz ­
nych celem wybudowania  kolei lokalnej o normalnym 
torze z Fodhajec  przez Brzeżauy, P rzemyślany w p o łą ­
czeniu z koleją K aro la  Ludwika  pod Zadu-órzem ewen­
tualnie  przez Rohatyn w połączeniu z Iwowsko-czernio-

wiecka koleją pod Chodorowem. Długość pierw szej 
lin ji. wynosi około 90 kilometrów drugiej zaś około 80 
kilom etrów .

S z k o ły  r o ln ic z e -  Przen ie s ien ie  szkoły o g rodn i­
czej z Czernichowa dc  T arnow a n a s tąp i n iebawem, gdyż 
W ydzia ł  krajow y zarządz ił  ju ż  ądap tać ję  budynków, w 
których s!ę dotyehezas szkółka tarnow ska  mieściła. Gdy 
się ukonsty tuu je  k u ra to rja  do zarządu przycz łą  k ra jow ą  
szkołą < g rodn iezą  , - otwarcie szkoły będzie kwestją 
kilku dni.

Wyjątkowo w tym roku nastąp i  otwarcie ,  roku 
gzkolnego w średn iej  gzkole rolniezej w Czernichowie  10. 
września. Opóźnienie to, jakkolwiek nieznaczne,  spowo­
dowane g łównie  zostało po trzebą  reformy stosunków lo­
kalnych, której ze względu na trudności przy tera n a ­
potkane  dotąd  nie dało  się przeprowadzić.-  Gdy jednak 
W ydział  krajowy postanowił  trudności te bez względu 
na to, zkąd one pochodzą, usunąć w na jb liższym  czasie, 
spodziewać się należy, że w tak pożytecznym zakładzie, 
jak im  powinna być szkoła czernichowska, zapanuje po­
rządek i ład  w adm in is t rac j i ,  i że osobistości,  powołane 
do sprawowania  obowiązków nauczycielskich, odpowiedzą 
położonemu w nich zaufaniu.

Przegląd polityczny.
* Jeżeli paryski Journal des B ebats  dobrze 

jest informowany, wówczas nota pana G o b 1 e t a , 
mająca być odpowiedzią na ostatnią notę pana 
C r i s p i e g o ,  ograniczy się na zbijaniu mylnych 
teoryj włoskich i wykaże na podstawie brzmienia 
traktatów i dotyczących przykładów, że między­
narodowe umowy nie gasną ipso facto  po wojsko­
wej okupacji. Francja z pewnością nie ma za­
m iaru powiększenia i rozszerzenia sprawy, którą 
chciała przez przyjazne porozumienie się z W ło­
chami załatwić. To włoski m inister wytoczył ją  
przed forum europejskie i nadał jej dzisiejsze 
rozmiary. Po nocie tureckiej nie ma zresztą, jak 
oświadcza pan Goblet, więcej powodu do dalszego 
przedłużania dyskusji.

* John M orhy na meetingu w Lincolnshire i 
Gladstone na zamku Hawarden zabrał:' znów głos 
w sprawie irlandzkiej. Morley uderzył na politykę 
przymusu Salisburego i oświadczył, iż Irlandczy­
kom lepiejby było pod panowaniem paszy tu re­
ckiego, niż pod rządem angielskim. Gladstone za­
brał głos z powodu pisma, które d« niego wysto­
sowało 2000 jego zwolenników. W ręczyli oni mu 
nadto podarunek , składający się z wazv i adres 
uległość Odpowiadając na ten adres i wspomina­
jąc j wizerunku nh wazie, który przedstawia sym­
bolicznie Polskę i Irlandję, oświadczył Gladstone, 
iż Irlandja znajduje się w gorszem nołużeniu niż 
Polska. Polskę uciska jeden poiedynczy człowiek, 
a Irlandję cały naród Anglja panując nad frlaudją 
700 lat, odmawia jej teiaz równouprawnienia, a 
rząd opecny, który wśród fałszywych pozorów 
przyszedł do władzy, uciska nawet takową. Nawet 
król Bomba nie uciskał tak okratnie swych polity­
cznych jeńców, jak rząd torysów w A nglji gnębi 
uwięzionych 21 irlandzkich deputowanych Każdy 
z wyborców, który w przyszłości bedzie głosował 
^a zwolennikami rządu, weźmie odpowiedzialność 
na siebie za dalszy ucisk Irlandji. Mówiąc o pro­
cesie Parnella, ośw adezył Gladstone, iż Parnell 
roztropnie dźiałał, żądaiąe przeprowadzenia swego 
procesu w Edynburgu. Od szkockiego jury  może 
on oczekiwać zupełnej sprawiedliwości.

* Konserwatywny S tandard  londyński pisze w 
sprawie zjazdu Crispiego z B smarkiem, że oprócz 
sprawy masawskiei i sprawy utrzymania pokoju 
europejskiego, będą jeszcze rozbierane sprawy do­
tyczące nietylko związku trzech mocarstw, ale tak­
że całej Europy, a którego w chwili, gdy wyjdą 
na jaw , wielkie-zrobią wrażenie. Dziwna rzecz, że 
organ półurzędowy, pozostający w związkach z rzą­
dem, posługuje sie takim tajemniczem sposobem 
wyrażania, jeżeli S ta n d a rd  wic, jakie to są rzeczy, 
dla czego ich nie wyjawia ?

* Półurzędowy artykuł berlińskiej Post wy­
stępuje w obronie stanowiska W łoch na morzu 
Śródziemnem. Zdaniem organu oficjalnego dąży F ran ­
cja, opierając się na wzmocnionej pozycji w Tuni­
sie, do przewagi na morzu Śródziemnem. Z tego 
zapewnie wynika rywalizacja jej z Anglją w E gip­
cie i ciągłe jej starcia z najmłodszem mocarstwem 
śródziemnem, obudzonem z długiego letargu poli­
tycznego do świeżego życia i do świeżych czynów. 
Aspiracjom francuskim przeciwstawiają W łochy 
hasło równowagi na morzu Śródziemnem. A utrzy­
manie tej równowagi nie jest specjalnie włosKim, 
ale ogólnoeuropejskim interesem. Także dla N ie­
miec jest wolność morza Śródziemnego przez wzlgąd 
na ich rozwijający się handel orjentaluy i ich po­
lityki kolonjaluej najdonioślejszego znaczenia. Dla 
tego dowodzi w końcu Post, że wszelkie usiłowa­
nia jednego mocarstwa do uzyskania powagi na 
morz.i Śródziemnem tem snadniej musi być od- 
partem ,o ile wyższem jest jego znaczenie dia wszyst­
kich narodów. A czy krok ten zasługiwałby na 
uwagę, gdyby na prawdę o d sła r 'a ł tajem nicę' zja­
zdu w Frieurichsruhe.

(T e le g r a m y  as in n y c h  p im u .)

Wiedeń 24. sierpnia. Porta i inne gabinety 
zostały półurzędownie zawiadomione, że Rosji nic 
nie wiadomo o tem, jakoby miał Stambułów obła­
wiać chęć ustąpienia żądaniom Rosji. Ks. ŁoDa- 
now żadnych w tej mierze nie otrzym ał instrukcyj 

. i w ogolę z dzisiejszym rządem bułgarskim  nie 
weszłaby Rosja w żadne układy. (C s.)

Wiedeń 23. sierpnia. W tutejszych sferach 
rządowych Wierzą mocno w zebranie s-ię europej­
skiego kongresu, który oprócz rozwiązania sprawy

bułgarsk ' j, zajmie się też sporem włosko-francu­
skim o sprawy afrykańskie, ^ ‘h  dom agają się 
protektoratu nad Trypolitanją. (K  U J

Madjolan 24, sierpnia. W skutek wojny cłowej 
z F rancją  tutejsza fabryka chemikaljow firmy Erb 
przenosi się wraz z 2000 robotnikami do Saw&j- 
carji. (O z.) k

Paryż 24. sierpuia. W zebranych radach de­
partamentowych wypada ogólny stosunek opozycji; 
do republikanów 15 . 74. Na żądanie m inistra 
oświaty tworzą rady dep. i zby handlowe kilkeset 
stypendjów na wysyłanie młodzieży za granicę dla 
nauki rzem iosł i obcych języków. (N . A . Z .)

Londyn 24. sierpnia. Pielgrzymi w Suakim 
opowiadają, że białe wojsko pojawPo się w okoli­
cach Boruu, czy Bargo. Nie byłby to zatem Stan­
ley, ale jacaś francuska wyprawa. (A . F r.)

Stambuł 24. sierpDia. Oficerom i urzędnikom 
wypłacono żołd za jeden miesiąc od 8-miu mie- i 
sięey zaległy. Nakazano konfiskatę zagranicznych 
gazet, donoszących o ftuansowym rozstroju Turcji. 
Sułtan nakazał utworzenie uow'ej komisj, śledczej 
dla zbadania nadużyć całej administracji. Nie ma 
sposobu, żeby komisja osiągnęła jaki rezultat. (W . T.)

B6ljrad 24. sierpnia. Z okazji układów ban- 
dlowych i k o co w y c h  zostały między Serbją a 
Bułgarją wymienione urzędowe zapewnienia, że oba 
kraje, wskazane na wzajemne popieranie się, zawsze 
będą z sobą szły ręka w rękę. Ze Sofji dochodzą 
wiadomości, że bryganci przeoram kręcą s i ę wn M-  
bliższej okolicy i w samem mieście, oą poszlaki, 
że zamierzono jakiś napad na konsulat austrjacki. 
Na, serbską ajencję usiłowano w nocy napaoć; 
konsul strzelał z rewolweru, napastnicy uszli. 
Rząd serbski obostrzył patrolowanie na granicach. 
(Allg. Z tg .)

Sofja 24. sierpnia. Konsulat austrjacki naciska 
na rząd o zwrot okupu złożonego za Pil dera. 
Rząd bułgarski odmawia temu żądaniu, twierdząc, 
iż w Londynie i w Wiedniu rządy nie- zwróciły 
rzeczy zrabowanych jubilerom , tylko ścigały zło­
czyńców. Rząd nie płaci okupu także z: Bułgarów. 
Na, okup Harastojanowa urządza składki 25 d y- 
»antów ścięto. Zaprowadzono sądy loraźne ; wiMu 
skazana na długie więzienie. Stambułów oświad­
czył w obec wielu osób : Między ks. Ferdynandem  
a mną panuje zupełna zgodność zapatrywań, a 
także i pod tym względem, że Bułgarja jest dosyć 
silną, żeby się sama utrzymać mog i zi iana rzą­
dów jiicby w tej mierze nie zmieniła. (Pol. Cor.)

Belgrad 23. sierpnia. Z Użica donoszą, że 
aresztowano tam posła opozycyjnego Nowaka za 
podburzanie przeciw władzy, gdyż stawiał opór 
wprowadzeniu nowego zarządu gm innego i wzywał 
lud do oporu.

Radykalny Odjek został skonfiskowany za_ ar­
tykuł c rozwoćaie króla, zawierający znarmona 
( m y  i podburzania przeniw rządowi.
Przeciw redaktorowi wdrożono smdztwo karne. 
A riyaul, który iałkim n zrana rozszedł się między 
publi Janością, robi tu niezwykłe wrażenie, gdyż 
jestro pierwszy artykuł omawia,' Jiy -w piśmie sęrb- 
skiem sprawę rozwodową. (N . fr . Presse.)

Petersburg 22. sierpnia. Wspólne podlanie- afi 
pism czeskich, kroackieh, sł owackicL, słoweńskich, 
serbskich . bułgarskich do rosyjskich red ak ey \ o 
wzajemną wymianę pism notuje Sw iet jako wido­
czny objaw dążności Słowian do kulturnego zje­
dnoczenia. (W . A llg  Z tg

Sofja  28. sierpnia M inister wojny M u t n u ­
r ó w  odjechał do Plewny na in sp e k d ę  wojsk. M a­
jor P a n i c a  obstaje przy dymisji, mimo że książę 
jej nie przyjął.

Ajent dyplomatyczny P u Ik o  w i cz , który dzi 
siai odjechał do Stambułu, otrzymał w sprawie 
linji kolejowej Bellowa instrukcje tej treści, że rząd 
bułgarski nie będzie się sprzeciwiał objęciu ruchu 
przez barona H i r s c h a  (TK. A . Ztg.)

Petersburg 23. sierpnia. G rażdanin  donosi o 
pogłosce, że w miejsce francuskiego ambasadora 
L a b o u 1 a y e’a obejmie jenerał G a 11 i f  e t.

Tutejsza prasa uważa podróż prezydenta m : • 
nistrów C r i s p i e g o  ao B i s n? a r  k a , uczyniouą 
w zamiarze wzmocnienia włoskiego ministerstwa 
w obec narodu włoskiego, i onikuienia interpelacji 
w izbie z powodu najświeższych wypadków w Mas- 
sawie. (W . A  ZU

Petersburg 23. sierpnia. Tutejsze dzienniki 
zapatrują się na podróż Crisp.ego dość obojętnie. 
Nowoje. W rew ia  twierdzi, że nie wpłynie ona zna­
cząco na bieg spraw międzynaro wych (K  C.)

Wiedeń 25. sierpnia. Cesarstwo powrócą dnia 
31. b ro z Bawarp do W iednia, w tym d n u  
otwarty zostanie sojour w SćhOnbrunie (G . L .)

Wiedeń 25. sierpnia. P. m inister spraw iedli­
wości rozporządził, ażeby ogłoszenia słow eńsFe w 
Styrji, Karyńtj. i Krainie, ogłaszały dzieunuri u- 
rzedowe tych krajów w języku słoweńskim. ( G . L )
f n t s x r.-̂ TC33: o n  a a t . - : . > » r r . i m ainw M ■ : -?■ "*■“ ?-r \

Telegramy „Dziennika Polskiego
Wiedeń 25. sierpnia. Wczoraj wieozór uda] 

się K a l n o k y  Jo Uffebui celem widzenia się z 
G r i s p i m ,  Wiadomość. . t? rozpowszechniła się
bardzo szybko i iprawba olbrzymią sensację.

Arcyks. A lb  r e c h  t udaje się na m auewra 
pruskie dnia- 12. września

Przybył tu wczoraj 8 t o i ł o w
“BUda-Peszt 25. sierpnia. Pogrzeb T r e -  

f o r t a  odbył się wczoraj w sposób nader uroczy­
sty, przy udziale niezliczonych tłumów p ub li­
czności.

Berlin 25 sierpnia. Cesarz udaje się z koń­
cem września do Monach jutu, następnie do W ie­
dnia, do Rzymu i Nń.ipolu.

W mowie,, którą cesarz miał wczoraj przy 
ooieder w Śgómienburgu, znajduje się następu­
jący ustęp :

„Celem religijnego i moralnego wzmocnienia 
narodu potrzebuję poparcia ze ony jego naj­
szlachetniejszych a w’ęc szlachty Man nadzieję, 
iż mi się uda z pomocą zakonu Toauitów dalsze 
kształcen,e i spotęgowanie w narodzie zmysłu dla 
religji,.^ehrześ^jańsklej karności i obyczajów, eo za­
łożyłem sobie jako ;d e a l" .'

Berno 25. sierpnia. Dnia 10. września iusee- 
uuje „związek niemiecki" wielką uroczystość z po­
wodu 40-letuiego jubileuszu z iesieuia pańszczyzny. 
Hans K u  d l i  e h  przyrzekł przybycie.

Londyn 25. sierpnia. Francuskie wzmocnienie 
floty, rzekomo dla celów próbnych, pojmują tu 
bardzo wojowniczo.

W i e i l e i i  24. s ie rpnia .  G iełda  p ieniężna. Kredyt 
S l . rS b F w ęg  ren ta  z ło ta  102'40.

Wiedeń 25. sierpnia. Polit. Corr. otrzymuje z 
Berlina wiadomość, że cesarz W i l h e l m  prosił 
c e s a r z o w ę  austriacką i arcyks. K a r o l a  L u ­
d w i k a  na rodziców chrzestnych swego syna.

Wiedeń 25. sierpnia Spotkanie się C r . s p i e -  
g o  z K a l n o k y m  nastąpiło na dworcu kolejo­
wym w E ger.

Buda-Peszt 25. sierpnia. M inisterstwo oświaty 
zarządziło z powodu agitacyj panslawistyeznych do­
chodzenie przeciw prol. T i j* k a.

Peszt 25. sierpnia. Nadeszłe wczoraj z Sie­
dmiogrodu wiadomości o ciężkiej słabości hr. Ju - 
ljusza A n d r  a s s y  e g  o , wywołały tutaj przykre 
wrażenie. Dzisiejsze wiadomo.' ń brzm ią więcej 
uspokajająco. H rabia cierpi na słabość nerkową. 
Prof. U l t z n i a n ,  który iuż przedtem baćał stan
zdrowia chorego, nie uważa obecnej słabości za
groźną, zalecił jednak wielką ostrożność i szano­
wanie się, w skutek czego hr. Andrassy udał się 
do Siedmiogrodu, ażeby tam w spokoju pewien
czas przepędzić. Dawna choroba powróciła znowu: 
hrabia zwrócił się w drodze telegraficznej o pora • 
dę do swego lekarza dr Jarm y, gayż dotychczas 
używane środki lecznicze mu n.e pomagają.

Praga 25. sierpnia. S la s  N aroda  zwalcza 
projekt .zawiązania słowiańsko-katolickiej partj, w 
Auslrji, gdyż ani możność, ani potrzeba takiej 
partji nie została udowodnioną.

M arsylja 25. sierpnia. Skoncentrowana w por­
cie Vons eskarda morza Śródziemnego opuszcza
we czwartek przystań.

Berlin 25. sierpnia. Przybył tutaj król di ński 
powitany nader serdecznie przez cesarza niomiec- 
kiego, poczem obaj odjechali powozem do zamku. 
Liczna publiczność zgromadzona na dworcu kolejo­
wym i wzdłuż dpogi do zamku w itała obu m onar­
chów okrzykami.

Monachjum 25. sierpnia. Dziś rano przybył 
tutaj cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f ,  jow itany na 
dwoieu kolejowym przez arcyksięiną G i z e l ę .

B nn 25. sierpnia. Profesor fizyki ua tu te j­
szym uniwersytecie C l a u s i u s  zm arł wczoraj.

R zyn  25. sierpnia. Opinione donosi, że do 
L, ,/ant; „ysiuiie bgć tn&ją dziesięć okrętów z pe­
wną liczbą mniejszych statków torpedowych i uo- 
daje „ że * przez, oddalenie floty od wybrzeży wło­
skich , rząd stwierdzić chce tylko swe pokFowe 
zamiary.

Berlin 25. sierpnia. Nordd. Allgcmcine Ztg. 
występuje przeciw tw ierdzeniom . jakoby ostatnie 
zwycięstwo B o u l a n g e r a  przy w yborach, do­
tknąć m iało Niemcy. Owszem witamy —  pisze 
Norddcutschc Allgem. Ztg. —  z radością każdy ob­
jaw rozwoju F ra n c ji , który może z niej zrobić 
znowu płacącego odbiorcę naszych produktów. 
Boulauger nie nabawia nas większego niepokoju, 
aniżeli ktokolwiek inny. Jeźli uda mu się zapro­
wadzić spokój, w takim razie zwycięstwo jego 
może być tak dia Niem iec jak i dla całej Europy 
tylko pożądane.

Petersburg 25. sierpnia. Onegdaj, jako w o- 
statnim  dnia maLewrów tutejszego garnizonu, p ró ­
bowano trzy wojskowe balony wysłać z P eters­
burga do, o 20 wiorstr oddalonego, m iejsca, na 
którem odbywały się manewry i przy tej sposobno­
ści odfotografować walczące odda ały. Próba udała 
się stosunkowo dość dobrze, tylko n:°i można było 
utrzym ać balonu przez dłuższy czas w jednem  i 
tem samem miejscu.

Petersburg 25. sierpnia. W Kamieńcu po­
dolskim urzęduje obecnie komisja pod przewodnic­
twem pułkownika v ernandera, w celu zbadania 
planu fortyfikacyjnego całej liniji naddnestrzańskiej, 
wykonanego jeszcze w r. 1872 przez jenerała T o- 
t l e b e  na. Plan ten ma być przerobiony i prze­
dłożony carowi do zatwierdzenia. W szystkie ro ­
boty mają wkrótce być rozpoczęte i do lata przy­
szłego roku ukończone.

Londyn 25. sierpnia. W edług nadeszłej tutaj 
depeszy z Rzymu, głównym celem podróży C r L  
s p i  e g o  do F riedrichsruhe było ścisłe określenie 
tych wypadków, w których Włochy, A ustrja i 
Niem cy uważać się mają za napadniętych, mimo 
że nikt przeciw lirc zbrojnie nie wystąpi i doma­
gać się wówczas pomocy od swych sprzymierzeń­
ców. Przedm iot ten był już rozbieranym na ze­
szłorocznej konferencji Bismarka z Crispim.

W i e d e ń  25. s i e rp n ia .  G iełda  zliotowa. Pszenica  ua 
j‘esień n a  wiosnę r-13.

; NAD ESŁA N E.
W  interes ie  pp. p rzy jac ió ł  sportu,  ekonomów i w ła ­

ścicieli zioms,>.eh, zwraca się szezeęrólja n w a ę i na  za- 
m eszczony w dzis iejszym numerze »■ ous o K w isd y

k. upnzW w p ły n ie  c e s ty tu c y jn y m  i K u i z J y  
K o rn e u b n rs f.iin  yrosztut. p o ż y w n y m  M u b y d łu .

D z i e ń  d o b r y  l Serdeczne podziękowa­
nie za wiadomość.

K u r s  giełd y wiedeńskiej.

W i e d e ń ,  d n ia  25. s ie r p n ia  1888 r . 
(g o d z . 1 m in . fO po  p o łu d n iu ) ,

Alicji* a lp e j s k ie  T o w a rz y s tw a  i m i m e g o ,  *
m w ę g ie rs k ie  b a n k u  k re d y to w e g o  « «
9 it B a n k u  a n g lo * a u « tr ja o a lig o  .  *
„  U n io n b a n k u  . . . .
» ko1 ei K a ro la  L u d w ik a  .  •  •
„  k o le i  p ó łn o c n e j  *
n k a lo i  p o łu d n io w e j  (L o m b a r d y )  t> «
#  T r a m w a ju  . . . . . . .
0 k a lo i  p a ń  o tw  o w a l ...........................................
m k o la i  L w o w sk o -C a o rn io w io e k ie J
* koloi w ęg io rsko-północno-w tehodaio j 

L osy  k om uaalno  w iadoóskio . 
A kcjo T ow arzystw a  turookiego aa rs^d k  ty tO B la 
( ła iin j js k ie  obligacjo  lu d e m n ia acy jn a  • 
▲kejo kolei nółncono-saohedn. ( ilt. B . B lkoU uf) 
Losy roś Cisy . . . . . .
▲ k eja  B a n k u  d l*  k ra jó w  k e r » n a f * k  • « .
A eftt* w ff io rek *  s lo ta  4-proe. . . . .
▲ kąjo B a a k s a r a U n  . . . . .
f to iy jek i rn k e l p a sto row y  . .  .  9 „
k o n to  w f t ia r a k *  p a p lo rd W t .  ,  „
▲ kejo k re d y to w o
Afcoia k o lo i  K«y«#a Ł e M a  • * .  «
▲fcofo koloi H M l k w f  •
I i j M t e M ń f y .

B e rlin , d n ia  26. s ie r p n ia  1888 r . 
(g o d a . 1 m in -  50 po  p o ln d n in ) .

Botyiokl rnkel papierow y • •  • .  „
▲keje austrjack le  kredytow o • • • « ,
▲kojo koloi K arola L udw ika * • « . ,
▲oefcjaokia b a n k n o t y .............................................. i
▲kejo kolei Doładaiowel (L o n b a rty )  . ,
B woyjeka po iyocka w eehodala •  ,  ,

dciflioj- z d n ia
aze poprand

40 — 89 20
S04 — 1 305 60 
109 75 I 110 —  
214 -  213
212  —
247 50 
116 25

2fO 60 
2*6 — 
162 60 
141 S5 
l t 2  50 
103 25 
197 —

236 26 
102 07 
97 50 

1 22

211 76 
247 60
1C9 80

269 60 
225 75 
162 60 
141 26
H5 — 
103 25 
195 —

235 —

96 50 
1 21

F o c l ą g l  j t t o l e j o w e
ze Lwowa, odchodzą podług  zegaru lwowskiego.

011. C ze rn a  M 8
.Do Lwowa przychodzą

% Krakowa .
Z  P odw ołoczysk  .
Z  > *odw ołocsyak  n a  P o d z a io c id  
Z  C z e r n lo w ie e  « . . .  
Z  Z w a rd o n ia ,  C h y r o w a ,  S try ja ^  

S ta n is ła w o w a  i I ł u s i a t y u a  . 
Z  Z w a r d o n i a ,  C h y ro w a , B try ja  
Z  C h y ro w a , S ta u is ła w o w a , 

S t r y j a ,I lu b i a ty n e  i Ł a w o c a n e g c  
Z  B e łż c a  [T o m a a z o w a j

Ze Lwowa odchodzą:
D o  K r a k o w a  ♦ .
D o  Z im n e j  W o d y — R u d n o  .
D o Podw ołoczyak 
Do P odw oloczysk  % Pędzam , ot % 
l>o O  orn iow iec  . . . .
Do S try j.,  G hyrow ., Zacórr.a, 

Z w ard o n ia  i ł .aw o czn o p o  . 
i>o S try ja , Chyrowa i Zw ardonia 
Do Stryja, ZajtóraaiŁ aw oc.oegu 
Ue Bolsca [Totuaazowa] ,

P rzy ch . do S ta n is ła w o w a :
Ze Lw cw * , ,

Odch. ze S tan is ław ow a:
Do L w ów *  . . .

r  o c iąg  
poap- 
wagi. 
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Ce ny  zboża
z dnia 25. sierpnia 1888 r.

Lwów T arnopol Podwo-
łcczyska

, Czer- 
| niowce

Pszenica (i’5 0 -  0 85 0 25 - u - , 0 3'------0"05 0"------ 0 05
Żyto 4 00 -4-75 4-40 -4 -6 0 ’4-25 -  4 55 4 25—4 70
Jęczm ień V----- (V— 4 — - 5  80 H 65 -4 -6 0 4-20—5-0;.
Owies 4 50 —5'25 3 75 —4-45' 4------- 4 0 5 3-30—4-—
Groch ł-50 —10 5 5 50 lo-— 15 1 0 — 9 — 4-40—9 —
Wyka f 5 0  —5 ’— 4-30 —4-7514'50—5 1 0 4-10—4-80
Rzepak 10 2511-70 1 0 - - -11 50. 10 — 11-50 10 — 11 50
R m anka — -- -•— — ■—— ’ — |— •------ -— —------ --
Konisz czer. 22'— 2o — 2 0 - -25-. _ 2 0 ' - 25-— 21'— 3 5 _ .
Eonicz.  hiaia 33 —35"— 50 - 24 3 j —24- - Si- -  35 _
Konicz. szw. :>0-—36-— 30— 35,— 2 8 - 3 5 - — —' -------

N A D E S Ł A N E . 

Pow iększenia fotograficzne
i  jakiejkolwiek fotografji a ż  d o  n a tu r a ln e ]  w i e l .  

K O d c l ,  wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a
L w ów

ick 18.

t  W ‘ O A :  G o d _ j n y  o e n a c E O n e  g r u t a m l  l l e n b  i i ,  o i n a o c . ] ^  p o r ,
n o c o d  g o d z i n y  6 - to j  w i e e s ó r  d o  (S -tej i  r- ' d e  r a n o .

W sija tk o  za 100 kilo  netto  bez worka.

Chm iel za 5ó k ilo  loco Lwów, A t. 42 do 70 •— 
— bez odbiorcy.

Okow ita za 10.0(0 lite r  p rę t. loco Lwów z łr. 3 0 — do
30 25

R zepak  i chm ie l poszukiw any, Pszenica b ia ła  i ió łta  
z ia jd u je  chętnego  odbiorcę na eksport.

Z a k ł a d  I U n n t l O r a  L w ó w
fo to g ra fic zn y  n B II IIC I  d ,  Akadem ie

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  n e r w o w y c h  2517

D r. JT. P K U S
b, asy „ent klin ik i  chorób wewnętrznych Uniw. J a g .  — 
po odbyciu specja lnych studjów w zakresie  chorób ne r­
wowy, U pod k ierunkiem  prof. C h a r ę  e t a  w Paryżu  — 
mieszka przy  ulicy Kościuszki nr. 7, p a r te r  do i W. 
B ry k c zy u sk ie g o , obok gm achu W ydziału krajowego. 

Ordynuje  od 2 —4 po p o łu d n ;u.

Dr. Antoni Roicki
(A n to n i B e r g e r )

specjalnie dla chorób płciowych.
jPoradnik jego 1 zł. 20  et.

(K oszta pocztowe 30 et.) 2523

U l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  J i c z b a  7 .  
Ordynacja dyskretna, M ż e  listownie.

W i e l k i  t a p a s  K A W Y  ■’  S * * )  S T  C D K I M
W łowach I. 

k i l o ST. WOJCIECHOWSKI
O  ł i c z ą ż c s y z n a  l i c z b a  e .

Płaszcze, Prześcieradła, Ręczniki do 
kąpieli 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2fi. Sierpnia 1888 r.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D o n ie s ie n ia  rozmaite.
po l 1/* centa od wyrazu.

Vou le- v ug p a r ie r  U  F ra n g a is  a~ 10 
p u re te  1 A dressez Toai ru» A kadem icka  

24, i l  y a  nn F ra n g a is  qui n* barag o n in e  
p as. E n tró e  p a r  la  cour. SS

Zdolnego m a s z y n is ty ,  obeznanego
z m łocarn ią  parow ą, po trzebuję  zaraz. 

K ostrzew ski w Sam borze. 838

jU Tagister f  r m a c jf  poszukuje po­
l u .  sady, łaskaw e o fe rty  p rzy jm uje  pod 
a d re s ą : K. G. p o ste  re s tan ti R adom yśl 
obok C zarny . 887

Dw 6 c h  s tu d e n tó w  uczęszczających 
do szkół we Lwowie, um ieścić  m ożna 

jak  na jko rzystn ie j, pod ba rd zo  p rzy stę- 
pnom i w arunkam i w domu obyw atelskim  
pożądaj-icym tow arzystw a d la  syna jedy- 
n.ika. W iadom ość w A d m in is tra c ji „D zień . 
P o lsk .“ 832

KI n łe n ic a  n a  sp rz e d a ł  we Lwowie. 
W ia d o m o ść : u l i e a  K o e h a n o w  •

R k ieg o  1 . iM  u  w ła śc ic ie la  p a  I . p ię trze .

Musi,-y tek  z ie m s k i  w powieoie B rz  
—  jan sk im , n a  g ra n ic y  pęwii u T a rn o ­
polskiego, 945 m orgów g leby  ornej n a j- 

psze j, 40 m orgów łą k , p ro p in ac ja , zabn- 
dow ania  go sp o d arsk ie  i m ieszkalne  odpo- 
w iedne z ro lnej! rę k i pod korzystnem i 
w arunkam i do sp rz ed a n ia  zaraz. W iad o ­
m ość Wgo adw okata  T i l la ,  Lwów, 
J a g i  illońi ka  2.

St u d e n c i  zn ajd ą  pom ieszkanie , w ikt 
i usługę  p rz y  s ta ran n e j opiece, pod 

p rzystępnym i w arunkam i, w domu pod 
I. 17, p rzy  u licy  P ań sk ie j, w p arte rze , 
d rzw i oboK g łów nych schodów.

TTrząd p o c z t" w y  w  I ta d z ie c t io -
U  w ie  poszukuje rutynow anego ekspe­
dy to ra  pocztow ego z uzdolnieniem  te le ­
graficzne.n  i k a ’eją. B liższa  w iadom ość 
w U rzędzie  pocztow ym  w m iejgcn. 830

Na u c z y c ie l  p r y w a t n y  zarazem
guwerner,  z w ie lo le tn ią  w tym  zaw o­

dzie  p rak ty k ą , p rzy sp o sab ia jący  dobrze 
chłopców  do k l a s  g im n a z j a ln y c h ,
znający p rzy tem  d o k ład n ie  j ę z y k  n i e ­
m i e c k i  ta k ie  i francusk i poszukuje 
um ieszczenia na wsi. A dresow ać p ro sz ę : 
M. K. Lwów, poste rest.

D i l e t y  
D  d y p

Wa ż n e  d la  r o d z ic ó w !  Studenci 
niższych k las  g im nazja lnych  lub 

reM u" h ir gą  mieć w ygodne po m iesz ­
kanie ,  zdrowy wikt i ojcow ską opiekę za 
umiarkowaną cenę. Blizsza  w iadom ość:  
ulica K urkow a 1. 5, I. p iętro.  P l a n n e r .

Pa n n y  w ydoskonalone w kraw iecczyźnie 
damskiej zn a jd ą  s t a ł e  z a tru d n ien ie  

za miesięcznic d o  2 0  z ł r .  w M agazynie  
J n l j i  n e r g e r ,  H a l ick a  21. 834

w raz z rea ln o śc ią  w korzy- 
stnem  m iejscu  je s t z a raz  do sp rz e ­

d a n ia . B liższe j w iadom ości udz ie li Orm e- 
zowski w H aliczu . 833

' D n h a j e k  o ld en b u rsk i ośm iom ;osięezny  
D  pięknie  znaczony je s t  w L ack ie j W oli
do !' rzedania. 
ud z ie li s ta c ja  
M edyka.

B liższych  szczegółów  
kolejow a tam że poczta  

835

W Ł anezyciel języ k a  n iem ieckiego, p e ­
l t  dagog, posiadający  oraz i język f ra n ­
cuski, na  p odstaw ie  znajom ości l ite ra tu ry  
języ k a  tegoż, życzy sobie p rzy jąć  m iejsce  

to r , p r z e 'pryw atnego  w zak resie  nauk , p rzedm io tów
szkolnych szkół w ydziałow ych, lub  też 

;za w iad o m o ść :g im nazjów . B liższa  w iadom ość: H . S. 
Lwów p oste  re st., lub  t e i  w b ib lio tece 
O ssolińskich , ul. O ssolińskich.

w iz y to w e , z a p r o s z e n ia ,  
d y p lo m y , p la n y ,  e t y k ie t y  

k u p ie c k ie  i  t . >. w y k o n u je  p o  
n i s k ic h  c e n a c h  Z a k ła d  arty*  
s t y c z n o - l i t o g r a f lc z n y  A n to n ie ­
g o  P r z y s z l a k a ,  w e  L w o w ie , 
p r z y  u l i c y  K o p e r n ik a  l i c z b a  O.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

D y n e k
r v  pokój,

Zy g m u n to w s k a  
5  p o k o i  z  k u c h n ią

Ul i c 1* H e t m a ń s k a  2 2  — 8 pokoi 
z k u chn ią , sp iża rn ią  i p rzyn ależy to - 

śc iam i na U  p ię trze  od 1. paźd z ie rn ik a  
b. r. ao  w ynajęcia.

Po m ie s z k a n ia  J ieksze i m niejsze 
w rea ln o śc iach  E m ila  B ertem ilian a  

B ra je ra . B liższej w iadom ości udz ie la  Z a ­
rząd  tych realnośc i. 826

Korespondencja prywatna.
Z a  u iebo  słów  T w ych  z 21/, w ieczna 

wdzięczność I —  za nazwę w łaściw ą‘,w żalu  
nap  tną  p rzep raszam  — p o p r wie s ię l  
—  p o słan iec  pozw olenia ct< ;ać będzie  — 
kocham  bardzo  i tęsk n ię  za p ięk n ą  F i-  
l a t k ą ! A . . .

W szkole muzycznej
Joanny Laurećkiej

rozpoczyna się  k u rs  z dniem  1. w rześnia. 
N auka gry  pa fo rtep ian ie  w 3. oddzia łach  : 
I. d la  począ tku jących , I I .  wyższy, I I I .  d la  
w ydoskonalenia . N auka  zasad  m uzyki i 
h&rmonji również w 3. odi ia ła c h , H is to r ia  

m uzyki w II.
W pisy  rozpoczynają  się od 25. s ie r j  n ia  

b. r. p rzy  u licy  „T rzec ieg o  M a ja“ (daw niej 
M ajerow skiej) pod 1. 7, H . p ię tro  w go­
dzinach od 9. do 12, od 4. do 7.

B liższe szczegóły podają  p roapek ta  
k tó re  nabyć m ożna b ezp ła tn ie  w szkole 
m uzycznej. 2670

H e l  Karola Baltabana we Lwowie

M z i e ł o i a i i i e .
W szystkim  uczestnikom smu­

tnego obrzędu pogrzebowego ś. p. 
Józefa Engla zaselamy ,Bog zapłać!“
2672 W smutku pogrgtona rędzina,

poleca 2524 a

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t

C n iN S K O  -RO SY J S K IE  J

H E R B A T Y
po nadzwyczaj umiarkowanych cenaoh:

pół kilo K ongo cesarsk ie j . . . z łr . 2 '—
p ó ł k ilo  F a m i l i j n e j ................. z łr . 3*—
p ó ł k ilo  M e la n g e ...................... z łr . 4*—
p ó ł k ilo  I m p e r ia l ....................... z łr. 5*—
p ó ł kilo  W ysiew ek z w łasnych

h e r b a t ................................................. z łr . 1*70
p ó ł k ilo  W ysiew ek sprow adzan. z łr . 1 5 0  
pó ł k ilo  ang ie lsk ich  c ia s t  do

herb aty  w różnych g a tu n k a ch  z łr . 1'20

M a  AziimwY t i r .
D n ia  5. w rześn ia  b. r. o godzin ie  10. 

p rzed  południem  odbędzie i l ę w  S ąd z ie  
k rajow ym  lwowskim  w b ió rzs W go rad cy  
M ochnackiego lic y tac ja  za p isem n em i 
o fertam i na  d z ie rżaw ę :

I. dóbr Brzozdowcc s p rzy leg łośeiam i, 
z praw em  p ro p in ac ji, z g o rze ln ią  i  m ły ­
nam i na czasokres 9cio Is tn i od 24. 
czerw ca 1889 z ceną w yw ołania  18.000 
z łr . w a.

I I .  folw arków  „pod D ęb iną", Zi wa­
łów ka i S tn lsk o , do k lucza drohow yskiego 
należących  z g o rze ln ią  i b row arem , n a  
ten  sam  okres dzierżaw ny, z ceną  w yw o­
ła n ia  6.500 z łr. w. a.

B liższe w arunki p rzejrzeć  m ożua 
w re g is tra tu rz e  Sądu krajow ego , lub  u 
.y n d y k a  fundac i skarbkow skiej D r. T . 
S em ilsk iego , ul S ykstuska 1. 38. “ 657

D
o b r a  r a d a ^ ,

e |  z ł o t a  w a r t a l  — W zdaniu 
tem  tkw iącą p raw ią  p o lu je m y  

szczególnie w wypadkach różnych sła ­
bości i itia+wfn to o trzym ała księgarnia 
nakładowa R ichtara tyio serdecznych
podziękowań za nadesłaną ilustrow aną

„Przyjaciel chorych;1 W ksią-
ozce tó  opisaną jest obszernie pewna

■ ^ lepszych  i poświadczonych środ- 
»ow 'omowych i zarazem nadrukowane

onieaiema azozę wie wyleczonych, 
tw ierdz ił Łce wymownie, źe bardzo 
 ̂ u:,to w ystarczają pojedyncze środki 
.omowe do wyluzz?rua w krótkim cza- 

m, uwaianyeh .za jem  za nie- 
'i:eezame. Skore tylko chory n a  w 

w. rozporządzam  cdpor i  ni *o-
■ ■ i  i natenczas m oina się r-a  ,ziev-ać
• yiecael . nawet z ciężki,! f e w k ' ;

po. 'ji-.ea więc adenohor» aam 
wad: enia sobi e za pomocą k-sn 
-ki z Richtc ińągarm >żładowej 
ipakni (& ch W  3 Yerlage nsta lt in

• ' pzig) b ™ zu :„ i „ P r s y j a c i o ’ < b o -

ł a t w Ą
odpowiedni wybór. " — r~ is ją  ij 

peauaho ża-

KAKAO w proszku (entOlt)
w yborny w sm aku a  połowę tań szy  jak  

ho lendersk i w puszkach
‘/, kilngi. i ‘/s  kilogr. Cena 75 ct. 

i 40 i t. 
poleca

p a r o w a  f a b r y k a  c z e k o la d y  
i  e n k r ó w  d e s e r o w y c h

H enryka Tretera
L w ó w , u l .  K o p e r n ik a  1. 3 .

P ó ł k ilo  na jw ybornie jszych enkrów 
m ięszazych  w k ilk u d z ies ięciu  g a tu n ­
kach  1 z łr . 20 ct.

P ó ł k ,lo  karm elków  m ięszanych  75 
centów .

Z am ów ienia  z p ro w incji w yseła  sio 
odw rotną pocztą  za  zaliczką. 2602

Zupełnie słodkie
I N O C ł R O N A .

C taelsiw fierskle
p o  8 3  c e n t ó w  k i l o

po leca  h a n d e l 2512 d

ST. MARKIEWICZA
we Lw ow ie, w R ynku I 42.

rozpoczną się około 10. Września.

M y i  M a m c ia

M F H Y  T O E P F E R A

we Lwowie 2544

o d  r o k u  1 8 5 3  i s t n ie j ą c a ,p o s ia d a
w ła s n y  s/ctod N a j le p s z e g o  P IW A  
O K O C IM S K IE G O  z  b r o w a r u
J a n a  G ó tz a  w  O k o c im ie , k tó re  
s w ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a
p rze w y żs za , ja k o  te i  P IW A  LW O - 
W 8 K IF

B Mpowioda 
hsiątoczkę

E G O  z  b r o w a r u  J . L i l ie n -  
f e ld a  i  8 p . w e  L w o w ie , n a jp r z e ­
d n ie jsze  p iw o  o k o c im s k ie  k o ­
s z t u j e  b io r ą c  d o  d o m u  2 4  c t . f 
za ś  lw o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
16 c t ,  z a  l i t r .  S łu g i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a za ć  się  
m o im  b ile tem  n a  d o w ó d , ie  p iw o  
z  m e j r e s ta u r a c ji  p o ch o d zi. K u ­
ch n ia  z d ro w a , sm a c zn a  i  ta n ia .  
W y b ó rp o tra w  w ie lk i. C o d z ie n n ie  
w y b o r n e  f la c z k i  i  in n e  gorące  
ś zim n e p r ze k ą sk i śn iadaiiłcow e. 
U sługa slorzętna i  r ze te ln a , p ła tn i ­
c zym  za ś  sa m  jest ~m. P o leca jąc  się 
łaskaw ym  względom  Szanownej P . T . P u ­

bliczności, kreślę  się  uniżonym  s łu g ą

M n l a  M e r ,
w ła śc ic ie l r e s ta u r a c ji  p o d  l. l i t ,  
przy  ul. T r y b u n a ls k ie j  we L w o w ie ,

Hafty zaczęte i wykończone, 
nafty sznurki we (nowość) 
Przybory do haftu, szycia i 
krawiecczyzny, Gorsety fran­
cuskie, Kaftaniki trykotowe 
(Jersey) francuskiego kroju, 
Pończochy damskie i dzie­
cinne, Skarpetki męzkie, Wy­
roby ze skAry jak: pugila­
resy, portmonetki, tytonierki, 
bileterki, papierośnice i w. i. 
Kalosze rosyjskie, deszczo- 
chrony, Przybory toaletowe 
jak : mydełka, perfumy, woda 
kolońska, pudry, pomady, 
szczotki, grzebienie, gąbki 

i t. p. 2536

p o le c a  w  n a j le p s z e j  j a k o ś c i  
p o  c e n a c h  m o ż l iw ie  n iz k ic h .

Mikołaj Ludwig
w e  L w o w ie , n i .  H a l i c k a  1 .1 4 .

P oszukuje  sio

A P T E K Ę
do wydzierżawienia.

B liższe j w iadom ości u d z ie li W . P ró- 
hn ick i, mag. farm . w K rakow ie w aptece 

W go G ralew skiego. 2635

2 8 , I I .  p ię tro , 5 pokoi, p rz ed ­
pokój, k uchu ia  z p rzy n ależy to śc iam i

S to r y  patyczkow e i dre liszkow e. 
Ż a lu z je .
P a r a w a n y  i ekram y jap o ń sk i 

Jako  też w szelkie inne a r ty k u ły  w z ak ,e s  
dekoracyj pokojowych wchodzące po leca

1 7 , I .  p ię t r o ,
748 j

M A G A ZY N  T A P E T  2555

A. KRZYSZTOFOWICZA
L ów, p lac  H a lic k i liczba  2.

J A N  JARZYNA,
H ote l E n ro p e j i r i 2529

Magazyn wyrobów jubllerakio , złotych' I 
srebrnych po leca  znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających  się  t r  ra łością , i dobrym
sm akiem  ta k  w łasn y ch  jak o też  z pierw szo­
rzędnych fa b ry k  krajow ych. U sku teczn ia
wszelkie cąm ów ienia, re p a ra c je  i zam iany,

500 Marek w złoć *
jeże lib y  G r e m e  G r o lie h  n ien sn n ęła  
n ieczy sto śc i skóry, ja k o to : piegów , pi«m  
w ątrob ianych , opa leń  słonecznych, czerw o­
ności nosa i  n a ^ r k a  i t. p . i n ie  u trzy- 
m a cery  m łodzieńczo św ieżej i lśn iąco  

a łe j. ładne o szu stw o ! C ena 60 ct. 
S k ła d  g łó w n y : J .  G r o l ie h ,  B r ttn n  
(M oraw a). W e L w o w ie : u Z. R u ck era  ; 
w K rak cw ie : u W . R e d y k a ; w R zeszo­
wie : u  J .  S c iie itte ra  i S pó łk i. 875

Poszukujemy dla

Lwowa i okolicy

pod korzystnym i w arunkam i

Pippow & G re w e
w Kiel (H olsztein).

Zakład wędzenia i 
ryb.

marynowania
2663

K
s id c a  e d f . l . t e k ,  .rogow i- 

te s le  tk ó rj lak b r .d sw k (l 
■•swa f.w m le w aajkrót. | 
18/ai .s a s l .  I kss k k lip rses  I 
ty lk . a w .fs le w e a ls  t ł .w . | 
■pi Jełiraw  ataw Silw yail 
śreiklem  l e ó l a a s r a  s l  

C ierw sać! AftsM  w P esaaala. 
Faesba s l u t l ą  I fęaelkU ai M eŁ  I
i J L ł l L U .  A  , JJ— kPMHOT Mnwn — «-'n T — iw— II ■

(M arka ochronna).
S k ła d y :  Lw ów , a p t. Z ygm unta  R uckera , 
e raz  w ap tek ach  w T arnow ie, Sam borze,e raz  w ap tek ach  w la m o w ie , sam  norze, 
Nowym Sączu, Z b arażu , D rohobyczu, J a ­
ro sław iu  i  R zeszow ie ; w B rodach  u  A dolfa
L a te in e ra ;  w M ieln icy  w ap t. Korkow- 

skiege. 772

Fibry w r. 1 7 & 2  ziłoioni.

S T A R K A

z c. Ji. uprz. fabryki likworów, 
rosolisów i likierów

J. i  BaczeAo,
0. k. nndw. dsstnwoy wo Lwowie

W butelkach & *L Itr.
M arka

*
* *

***
1860
1850

Cena
z ł .—-70 
„ - 9 0  
„ l'0u „ 1-20 
„ 1-50

Starka kuracyjna
z r. 1840 
z r. 1830

zł. 2 '50 
3-00

Od czasu za łożen ia  fab ry k i, t . j .  
w ieku p rzesz ło , najg łów niejszemod w ieku p rzesz ło , na jg tow uiejszeiu  

s ta ran iem  było wyrób ży tn ie j Starki, 
ta k  w k ra ju  jak  i  za g ra n ic ą  ty le  ce­
n ionej, udc conalić i polecam  takow ą 
jak o  napó j o w y ś m i e n i t y m  i d e ­
l i k a t n y m ,  a  ł a g o d n y m  s m a ­
k u  , k tó reg o  ty siące  m oich Szano­
w nych odbiorców  zam iast C o g n a c ’u  
używa. A rty k u ł ten  eksportu ję  w b a r­
dzo znacznych  ilo śc iach  do Niemiec, 
Włoch, Rumnnji i nn Wschód, a w Austro- 
Węgrzech ten  g a tu n e k  sp ec ja ln ie  ty s ią ­
ce liczy  odbiorców .

N ajw ygodniej sprow adzać S T A R K Ę  
p o cz tą  w p a k ie tac h  a  5 k ilo , m ieez- 

,ą > • Y 2 bu telk i. 2519

\ m M K i " M a i l  p ; i | )  i r r i i ,  I ,i n ! c  i-v i 
i 11 11 -1 s /l .u k  |> 11>kn,\ r11

[!i'/\lnn-\ do |pI'-.miu. w ii u i ;i i ni ,i lu wmi i<i .
[.•i 1 ; a vt u Vv'1 i. i u ■ 1 i ii1 :v:j uiH

t ;  i r  I 11 .V  I t  \  < 1 % 11 >; l c  i

M Zak.adzie wyższym wychowawczo - naukowym
Kamilli Poh

(dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej)
rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1888/89 z dniem 29. sierpnia 
od godziny 11. przed południem do godziny 5. po południu 
w pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej liczba 3, II. piętro.

Kurs nauk zacznie się z dniem 5. września 1888.

W wyższym zakładzie naukowo-wycbowawczym
Marji Zagórskiej

we Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 12
rozpoczyna się rot szkolny dnia 1 września.

Program nauki w ośmiu klaiach zastopowany jest ściśle do 
statutu żeńskich szkół wydziałowych. Zwraca się szczególną  
uwagę na naukę języków. Nadto istnieć będzie dziewiąta klasa 
nauki dopełniającej.

W pisy tak stałych (ensjonarek, jak dochodzących uczennic 
roipoczjnają się dnia 28. sierpnia od godziny 11. rano do 5. po 
południu. 2674

Prawnik (sędzia), 30 la t 
liczący  w n iem ie  

ekiej s tro n ie , poszukuje  d la  braku czasu , 
na  te j drodze tow arzyszki życia —  Polk i. 
Osoby pow ażnie m yślące res. rodz. tychże  
u p ra sza  się  o p rzes łan ie  oferty  k o n i e -  

z n i e  z f o t o g r a f j ą  pod l i te r ą :  
T i. 8 .  poste re s tan te  P r z e m y ś l .

2629

Hotel Centralny
w  K r a k o w ie ,  P l a c  M a te jk i.

Nowo urządzony, kom fort zagraniczny, 
w szelkie dc godności, w pobliżu  dw orca 
kolejowego, po leca  się  Szanow nej P . T .

Publiczności. 2605

Ceny um iarkow ane. R estau rac ja  w m iejscu.

P a ten to w au e  m łocarn ie  sztyftow e lub 
cepowe jako tbż p a ten t, ręczne, oraz k ie ra ty ,
p a te n t, m łynki, try je ry , siew niki sze ro ­
koorzutne i rzędow e, s ieczk arn ie , sikaw ki 
oryg. N oela, ku ltyw atory , p ługi, które na  
przem yskiej orce konkurencyjnej dyplomem

honorow ym  w yszczególnione zo sta ły , po leca  po na jtań szy ch  cenach  fabryka

J .  W Y C I I E R A
we Lwowie, ulica Gródecka liczba 47.

R ep arac je  u sk u teczn ia ją  się n a jry ch le j i n a jtan ie j. 2587
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S / C A B Ó L U
kto używakto używa W .

^  Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów *V*r

WIELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNÓW
Opactwa w 80ULAG (Oironde) 

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r
ł  tntniT .n zŁOTl : 

v  BrozelU 1880 r. 1 w Londynie 1888 r. 
NAJWYŻSZE NAURODY

WYNALEZIONY i  M O  „ p r z e z  Przeora 
w  roku I w l w  PIOTBA 80URSAUD

« C odzienne użycie k ilk u
k ro p li El!xir i do Zębów Ojców
B enedyktynów  rozpuszczonych

odiw pó ł szk lan k i w ody zapobiegał 
i  leeży  próohnienie zębów ,której 
b ie li i w zm acria  iak  ró w n ież ’ 
odśw ieża i u tw ie rd za  dziąsła  
w yborn ie .

«  O ddajem y p raw dziw ą u słu ­
gę n aszym  czy teln ikom  zw raca jąc  ich  u vagę  
n a  te n  s ta ro ż y tn y  i u ży teczn y  p re p a ra t  n a j­
lepszy xe kroM óu leczących i  jedyn ie  zapobie­
gających wszelkim  cierpieniom zębów. »
Dom tałoiony w 180T t*- O  C  ̂  I I I  Ł l 3

AGENT GŁÓ W N Y: O Ł O U I I l  nvilD£ADX
Z n ajd u je  eię w< rjwouńe  w a p te k a c h : P P .  Mi-

_   k o lasch a  W ew ió rsk ieg o ,K rzy żan o w sk ieg o ,
B lu m en fe ld a  i w  sk ład zie  p e rfu m  P .  J g .  J a l i la ;  w  K rakow ie  w_ a p te k ac h  P P .  R ed y k a , 
W iszn iew skiego , T rau czy n sk ieg o  1 S ied leck iego , i w  m ag azy n ie  perfum  P .  D o n n in g .

O d r o k u  1 8 4 5  i s t n i e j ą c a ,  z a p r o t o k o ło w a n a ,  n a  k i l k u  w y s ta ­
w a c h  p r e m jo w a n a

G l a s e r - ,  i S c t i r i f t -

I

LitliOErafle- nni MascMnen-DiamaEten-Falirit
von J o s e f  Xjeg:ra.d.3r’s  Ł T a.cłif., 

_
ty lk o  w  W iedniu , V ., K o h lg a s s e  Nr. 3 6 ,

poleca swój dobrze zaopatrzony sk ład  dyam entów  opraw nych i nie- 
opraw nych każdej w ielkości szklarzom , odprzedaw com , p o siad a­
czom hu t, optykom , litografom , m echanikom , dale j dyamenty ma­
szynowe, dla  m aszynistów  do ob racan ia  walców sialow ych, p ap ie ­
row ych i porcelanow ych, oraz m aszyn k ra jący ch  okrąg ło  i ow alnie, 
świderki dyamentotie i  t .  p. C ennik i, oraz rysiu i wzorów na 

żą  lan ie  p rzesy ła  się  f r a n c o .  659
W reszc ie  polecam  mój sk ład  b ry lan tów , ran tów  i  kam ien i s z l i f o w a n y c h .

O d  StO  l a t  d o ś w i a d c z o n e .
B e r g e r a , m e d y c z n e  __

M Y D Ł O  D Z I E G C I O W E
zalecone p rzez  znakom itości leka rsk ie , używane w różnych państw ach  E uropy

ze skutkiem  na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliw ie na  chroniczne pryszcze, parchy , ostudy i  _ 
w ysepki, tudzież  n a  czerwoność nosa, odm rożenie, pocenie 
nóg, łu p ież  we w łosach —  B e rg e ra  m y d ło  d ziegc iow e  
zaw iera 40 procen t m azi drzew nej i różn i się  od wszystKicn 
innych tego gatunku m ydeł w hand lu  się znajdu jących .
D la  un ikn ięc ia  pom yłek proszę w yraźnie żądać S e r g e T d  m y d ł u  d z i e g - 

d o w e g o  i uważaó na znaną m arkę ochronną.
N a  u p o r c z y w e  c ie rp ie i \ ia  n o s h ó r n e  nźywa się  zam iast m ydła dzieg* 

oiowego ze skutkiem

Bergeia medycznego mydła dzlegciowo-siarczonego
i  w tedy należy żądać B erg era  m ydła  siarczano-dziegciow ego, albow iem  za­
g ran iczne wyroby im itow ane są  bezsku teczne.

Lagoduiejszem  m ydłem  dziegciow em  na usunięcie i \ie c z y s to śc i p łc i ,  
na  w yrzuty sKÓrne u dzieci, tudzież  jako  doskonały  środek kosm etyczny do 
m ycia i k ąp ie li w codziennem  użyciu służy

Bergera glieerjrnowe m ydło dziegciow e,
k tó re  zaw iera  35 p ro cen t g liceryny  i je s t  perfum owane.

Cena sztuk i każdego gatunku  35 cnt. w raz z broszurą. 856 a
F a b ry k a  i głów ny sk ład  w y sy łek :

G. Heli & Conip. w  Opawie.
E n  gros d la  L w o w a :  u pp. a p te k a rz y : P io tra  M ikolaseha, Z y g ­

m unta R u ck era .
E n  d e ta il  u pp. ap tek arzy : H. B lum enfelda, K Krzyżanow skiego, 

Jakóba  B e isera , L . F ra u e n g la sa , P. U eilho fera  ; w  B ro d a ch  a M. K u lak a; 
w  C zortkow ie  u L . N o s s a ; w  la r n o p o lu  u F . Jam róg iew icza , L. 
F ie is c h u ia n u a ; w  K o p eczyń ca ch  u K ed era ; w  P rzem yślu  u L . N ab lika , 
A. M ańkow skiego* w S ta n is ła w o w ie  u A . A m irow ieza, J .  M acury , A. 
S trzem eskiego, jak o też  we w szystk ich  innych  ap tekach  w G alicji.

•O O O O o O O O O
B A N K  R O L N I C Z Y

■we L w o w i e
przyjmuje na rzecz swoich członków zamówienia na 
oryginf na pszenicę banatkę, niemniej krajową banatkę 
z pierwszego zbioru, żyto szampańskie, szwedzkie i inne 
nasiona do siewu jesiennego i dostawia takowe w miarę 

za; asów po najumiarkowańszych cenach.
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Dyrekcja.

I HAMBORGSK0-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia nć.m i‘’cka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pom iędzy Havrem a Nowym Yorkiem

'  w każdy w t o r e k ,
pom iędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

eo 2 tygodnie,
pom iędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy m iesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Nożykiem

raz  w miesiąc.
Parow ce pocztowo tego T ow arzystw a da ją  b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ś ć  podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y  oh p r z ę d z  i ła c h ;  
u t r z y m a n i e  w czasie podróży je s t  z n a k o m i t e .

PliW /.ej w iadom ości udz ie la  główny a jen t d la  G a lic ji 
K li in s n e r  w B r o d a c h . „N r. 1097.“

J a k ó b
2507
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Gmina król. stoi. miasta Lwowa potrzebuje do celów

wyżywienia koni Jej  własnością będących, w czasie od I. stycznia 
do końca gnidn.ii 188U (ośindziesiątcgo dziewiątego) roku 

do l.ióO cetearów metrycznych owsa,
» 1300 „ n siana,
» 840 „  ̂ „ słomy i
,, I ł  0 hektolitrów sieczki.

Magistrat wzywa niniejszem wszystkich chęć oferWfct, 
mających, by najdalej do godziny 12. W południe dnia 30. 
sjeipnia .1888 wnieśli do Departamentu Ili. Magistrala swe 
pisemne należycie ostemplowane oferty w tym względzie, 
zaopatrzone kwitem kasy miejskiej na złożone tamże wadjum 
w kwocie 500 złr. a. w.

Bliższe warunki przejrzane być mogą w III. Departamencie 
Magistratu w godzinach urzędowych.

Magistrat król. stoł. miasta
Lwów, dnia 18. sierpnia 1888.

C es. k r ó l .  w y łą c z n ie  n p r z y w .

Płyn orzeźwiający js§ę:
(Woda do mycia) dla koni

• w Służ) on po d ługoletn iem  w ypróbow aniu do w zm ocnienia przed i P° 
w iększych w ypraw ach i przyw rócenia sił, tudzież jako  ś r o d e k  l e i  - i i i l c  f  
przy leczeniu uszkodzeń powierzchow nych, gośćca, reum atyzm u zwichnięć, 
sztywności żył i m uszkułów  i t. p. F  a  1  z ł r .  4 0  c n t .

K W  I  Z D Y
Kornsuburski pożywny proszek bydlęcy

dla koni, bydła rogatego i  owiec.
T enże okazał się  skutecznym  przez d łu go le tn ie  w ypróbow anie jako  

p e ż y r n sy  prosta e k  z w ie r z ę c y  przy  regu larnem  użyciu — na brak  I 
żeruości, p rzy  kiw aw ym  podoju i d la  po lepszen ia  m leka.

C e n a  m a łe g o  p u d e łk a  3 5  c t . ,  d u A eg e  7 0  c t .

Praw dziw y do n ab y cia  we L W O W IE  
H nrtow nie  i częściowo u pp. ap te k a rz y : P io tra  M ikolasoha, J .  B eisera , 
H . B lum enfelda, I. G eilhofera, K. K rzyżanow skiego, Zygm. R uckera , A. Skle- 

p ińsk iego , J .  W iew iórskiego.
H urtow nie  w h an d lach  m ate rja łów  ap tecznych  p p . : F . H anke, A . H ubner

i J .  S p a th .
Praw dziw y do nabycia  w K R A K O W IE  

i H urtow nie  i częściowo u pp. a p te k a rz y : H. M ark iew icza, W ik to ra  R edyka, 
A. S iedleckiego, J .  S o b iera jsk iego , E rn e s ta  S tockm ara, J .  T rauczyńskiego, 

K unst W iszniew skiego.
Hurtownie w handlach matrrjałów aptecznych p p . : M. Jawornickiego, Edw .

K ra u tle ra  i J .  W iszn iew skiego .
D alej częściowo w ap tek ach  w n astępu jących  m ia s ta c h : B aranów , B ełz, 
B ia ła , Bot ra, B ochnia, Bolechów , B orysław , B orszezów, B rzesko, B rody, 
B rzeżany , Buezacz, i" rsz ty n , Czortków , D ęb ica , D o lina, D rohobycz, Dy^ą™ 
G lin iany , Głogów, G ródek, H orodenka, H u sia ty n , Ja ro sław , Ja s ło , Jez ie rzan y , 
K ołom yja, Kossów, K rosno, K rzeszow ice, K uty , L eżajsk , L o p aty n , M ielec,
Miknlińee.  M i l ó w k ą .  MvalpnipA_ Nailwńrna. MiamirAn NistO, N0Wv So.r><7

i

lYotomyju, lyosiow , iYrosno, u rzeszo w iee , H uty, .Leżajsk, *j0r “ Lr > c ie le c ,  
M ikulińce, M ilówka, M yślenice, N adw orna, N iem irów , N isko, Nowy Sącz, 
O bertyn , O derberg , Ośw ięcim , Podgórze, Podhajce , Podw ołoozyska, p rz( 
m yśl, P rzem yślany , P rzew orsk , R adom yśl, R adym no, R ohatyn, R o z d ił,
R o żn iif* -- ° --------" -------------------------— ..............................  * — h
Skała,

m ysi, r iz e m y s ia n y , r rz e w o rs e , n a ao m y si, Kadym no, n uu‘* y ‘‘j  ^‘ozaoi, 
R ożniatow , Rozwadów, Rzeszów, Sądow a W iszn ia , Sam bor, Sanok, Sędziszów , 
S kala , S k a ła t, Sl:ole, Sokal, S tan isław ów , S tarem iasto , S try j, J^^fnopo l, 
T arnóv Uhnów, Ulanów, W aręż, W ieliczka, W iśn icz , W ejn- W ojniłóer, 
Z abłotów , Z ak liczy n , Z aleszczyk i, Z b araż , Zborów, Z łoczów , Żm igród, 

Ż ó łk iew , Ż nraw no, Żywiec.
A żeby u n ik aąć  zam iany, up rasza  się P . T . P u b licz n o . *orzy zakupnie 

tych artykułów  żąd ać  w yraźn ie  p repara tów  Kw izdy i  uw ażać n a  powyższą 
m arkę ochronną.

C jdzien i—j  w ysyłka pocztow a za zaliczką przez C en tra ln y  rozsyłkow y 
sk ład  : A p te k a  o b w o d  w a  w  K o r n e u b u r g u  F r a n c i s z k a  J a n a  
K W I Z l ł l  ,  c. k. a u s t r . i  król. rum uńsk. liw eran ta  nadw ornego p rep ara tó w  
w eterynary jnych .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w R i c k i . Papier % fabryki czerlańskiej. Z Drukarni 0Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


